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Za Redakcją odpowiedzialny 
gtunistaw Bronikowski w Poznaniu.

» j’.niaistrscya, Ekspedycja i Bióro Rodaksyi przy pla- 
* ' cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Foznański
„«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
"7 peświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
4 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

>9 redakcji, administracyi i ekspedycji winny być 
frankowane. DZIENNIK POZ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w gaństwio nas 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 (en., w Jkusfcrri 6 ‘¡guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo ’ gr., w Sswecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we ¿Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., wTurcyi 28 ■)*, w Ame­

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niewiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
f Gzeoh. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rua de Tournon No, 16, pułkownik Raczków ski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp, Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 

V a a r & 1 annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse^ Qr. Friedrichstrasse 60. A. Rete- 
m . A orecnt laubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrênstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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„Uchwalone w ostajniój kadencyi prawa regulujące 
jaśniój i pewniej stosunek państwa do wielkich korpo- 
racyi kościelnych, napotkały ku wielkiemu ubolewaniu 
rządu na nieuprawniony opór biskupów rzymsko-kato­
lickiego kościoła.

„Im bardziój, rząd Jego Królewskiej Mości prze­
konanym jest o tem, że prawa te nie nadwerężyły w 
niczóm religijnego życia różnych wyznań, tym stano- 
wczój przeprowadzać będzie, nieobałamucony wcale 
oporem biskupów rzeczone prawa i w tym ceiu wcze­
śnie dalsze odpowiednie obmyśli środki, aby pieczy je­
go powierzone interesa państwowe żadnego nie ponio­
sły szwanku. Rząd przekonanym jest, że skoro przy- 
stapi do rozwiązania tych zadań będzie mógł liczyć 
na silne poparcie ze strony reprezentacyi kraju.

„Panowie! Liczne, trudne i ważne zadania jakie 
was czekają, nie będą mogły być załatwioinemi bez ży­
wych walk i starć. Atoli historya Prus a mianowicie 
kistorya ostatnich lat jest dowodem, że reprezentacya 
kraju zawsze w chwilach stanowczych stawała po stro­
nie rządu i potrzebne dla dobra kraju uchwalała re­
formy. Przeświadczenie, że tak rząd JKMości jak i 
reprezentacya kraju, tam nawet, gdzie zmuszone były 
zwalczać silne prądy pewnój części ludności powodo­
wały się jedynie dobrem ogółu, będzie rękojmią załat­
wienia chwilowych przeciwieństw.“

Ustęp powyższy jest najwybitniejszym z odczyta­
nego wczoraj w Berlinie orędzia królewskiego. Jasno 
ono i dobitnie wypowiada program rządu, jakim kie­
rować się zamyśla w sprawach religijnych. Tak przeto 
walka wypowiedziana kościołowi i jego biskupom ma 
trwać dalśj, aż dopóki „opór“ dostojników kościoła 
złamanym nie zostanie.

Rząd przewidując w tym względzie trudności ape­
luje do reprezentacyi sejmowój, apeluje do jój patryo- 
tyzmu i mniema, że przedłożyć się mające reformy 
znajdą mimo objawiających się w pewnój części ludno­
ści przeciwnych prądów, należyte poparcie. Nie wia­
domo, czy w ramy tych reform ujął rząd także ustawę 
o przeprowadzeniu obowiązkowych ślubów cywilnych, 
sądząc atoli z tego co piszą dzienniki berlińskie, takby 
się przynajmniej zdawało. Że orędzie to wywoła 
ze. strony narodowo-liberalnój liczne na różne głosy 
śpiewane pochwały łatwo odgadnąć, jak niemniej i to 
jakie wrażenie sprawi na całój ludności katolickiej.

W francuskiem Zgromadzeniu narodowem przed­
miotem ogólnego zajęcia jest ciągle wniosek Chan- 
garniera. Prawica radaby przedłużeniu władzy mar­
szałka Mac-Mahona nadać charakter nowego pro- 
wizoryum, lewica zaś chce korzystać z nadarzającój 
się sposobności i przystąpić do ostatecznego ukonsty­
tuowania rządu republikańskiego. Obie strony wniosły 
liczne w tym duchu wnioski i poprawki, co naturalnie 
nie może się przyczynić do pospiesznego załatwienia 
odnośuój sprawy. Podczas gdy lewica pragnie prokla­
mowania rzpltój i domaga się, celem pozyskania lewego 
centrum i rozbrojenia bonarpartystów, aby nowa forma 
rządu uświęconą została ogólnein głosowaniem, wniosło 
i przeprowadziło lewe centriłm za pośrednictwem p. 
K. Perier wniosek, który żąda, aby głosowanie nad 
przedłużeniem władzy obecnego prezydenta odbyło się 
równocześnie z głosowaniem nad ustawami konstytu­
cyjnemu a mianowicie w pierwszej połowie stycznia r. 
1874. Jakie to mają być owe „ustawy konstytucyjne“ 
pokazuje się z przedłożonego imieniem tój frakcyi

KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 256 i 261.)

Powstanie oszmiańskie.

Kilkunastu młodych ludzi, dognawszy w Kamien- 
nymługu transport broni zabranój przez policyą u oby­
wateli i włościan powiatu oszmiańskiego i rozbroiwszy 
?ez najmniejszego oporu eskortę złożoną z inwalidnój 
omendy, dali początek oszmiańskiemu powstaniu.

„ Unia 23 marca (4 kwietnia) Porfiry Ważyński, 
■Eustachy Januszkiewicz, Justyn Pol, Kajetan Lenar- 
owicz, J. Klukowski, Józef Zienkowicz, WTacław Jan­
owski, Wincenty Budler i kilku innych wpadli do
»zmiany, kazali na gwałt w dzwony uderzyć, zajęli 

oasatnprzód arsenał, zdobyli potóm ostróg czyli wię- 
Zl,en}e’ gdzie trzysta sztuk karabinów z bagnetami i do 

tysięcy ładunków znaleźli. Następnie wszy-
.. °> co żyło w mieście, udało się do kościoła: ko- 
lety, dzieci, młodzież, starce. Jeden głos szczery, 
ozrzewniony, z tysiąca ust wznosił się do nieba, dzię- 
uj?c za pierwszą chwilę swobody i błagając Boga 

° Wsparcie do dalszój walki. Po mszy odczytał ksiądz 
*otę przysięgi; mężczyźni z dobytemi pałaszami po-

arzal* ją za kapłanem i wszyscy podpisali.
, .Nastąpiła zaraz organizacya powiatu; utworzono 

o.nntet centralny pod prezydencyą Porfirego Ważyń- 
nacz^ikiem zaś siły zbrojnój obwołano Ka- 

a Utzeździeckiego, pułkownika z czasów Napoleona.

wniosku, który ujęty w 5 artykułów zawiera mniój 
więcój: »Rząd rzeczypospolitój“ składa się z Zgroma­
dzenia narodowego podzielonego na dwie Izby i z pre­
zydenta rzeczypospolitój, jako naczelnika władzy wy- 
konawczój. Ten ostatni wychodzi z łona wolnych wy­
borców na łat pięć. Jemu równie jak i Izbie przy­
służą prawodawcza inicyatywa; on sankoyouuje uchwa­
lone w Izbie prawa, on ma prawo łaski. Prezydent 
rozporządza armią, którą nie potrzebuje koniecznie 
osobiście dowodzić. Przewodniczy narodowym uroczy­
stościom, uwierzytelnia obcych i zagranicznych posłów. 
Prezydent i ministrowie są odpowiedzialnymi osobiście i 
wspólnie za wszelkie czynności rządowe. Powyższe 
pełnomocnictwa mają być udzielone obecnemu prezy­
dentowi na lat pięć a to od dnia, w którym nastąpi 
ostateczne ukonstytuowanie rzeczypospolitój. Komisya 
z 30 deputowanych zbierze się bezzwłocznie, aby obra­
dować nad wnioskiem do ustaw konstytucyjnych.“ — 
W tym duchu też zmodyfikował na wczorajszóm posie­
dzeniu komisyi piętnastu p. Perier swój wniosek co 
do przedłużenia władzy marszałka i zawiadomił, że na 
najbliższem posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
wniesie o zamianowauie marszałka Mac Mahona na 
lat pięć prezydentem. Prawica domagała się koniecz­
nie przedłużenia na lat 10, przy głosowaniu atoli u- 
utrzymał się większością jednego głosu tak wniosek 
Perier jak i reszta jego propozycyi. Tym sposobem 
chwila stanowcza, chwila ostatecznego ugruntowania 
rządu republikańskiego w Francyi bardzo już jest nie 
daleką.

Mimo że tydzień przeszło już minął od ustąpienia 
z posady prezydenta gabinetu serbskiego Risticza i 
złożenia nowego gabinetu, tajemnicą dotąd było, jaki 
jest program nowego rządu. Obecnie ukazał się okól­
nik ministra spraw wewnętrznych Zumicza do podwła­
dnych urzędników, który może posłużyć za drogoskaz 
wewnętrznej polityki nowego gabinetu. Główne za­
danie rządu polegać ma na zapewnieniu ustawom kra­
jowym powagi, na ustaleniu porządku, bezpieczeństwa 
i rozwoju kraju. Wolność słowa żadnemu nie będzie 
podlegała ograniczeniu.

W końcu zwracamy uwagę czytelników naszych 
na korespondencyą z Wiednia.

w Ks. Arcybiskup przesłał z powodu zabrania mu 
dochodów następujący protest na ręce król, naczelnego 
prezesa:

„Pismem swojóm z dnia. 27 z. m. No. 6761173 
uwiadomił mnie J Wielmożny Pan, że w skutek rozpo­
rządzenia pana ministra spraw duchownych itd. „Pen- 
sya rządowa, służąca do mojego utrzymania“ dopóty 
ma być zatrzymana, dopóki nie wejdę na drogę 
trwałego obsadzenia posady proboszczowskiój w ..-Wie­
leniu.

Z tego powodu widzę się zmuszony przeciwko ta­
kiemu postępowaniu uroczyście zaprotestować po­
wołując się zarazem na moje pismo z dnia 28 sier­
pnia rb. No. 1328, w któróm dostatecznie wyłożyłem 
powody, dla których mowy być nie może o powtór- 
nóm obsadzeniu rzeczonego beneficium, gdy instytucya 
kanoniczna proboszcza Arendta nastąpiła. Jeszcze i 
z tego względu uposażenie zaprotestować muszę przeciw 
wzwyż wzmiankowanemu rozporządzeniu, że Arcy biskup­
stwa gnieźnieńskiego i poznańskiego opiera się na podsta­
wie traktatu przez państwo zawartego i jest częściowóm 
wynagrodzeniem zabranych przez państwo dóbr ko­
ścielnych. W tym względzie powołuję się na oświadcze-

Wincenty Jaźwiński, były oficer artyleryi polskiój, urzą­
dził wnet do trzystu karabinierów i dwustu strzelców 
celnych; pierwszych w karabiny z bagnetami, drugich 
w strzelby myśliwskie, oraz do dwustu jazdy, z któ­
rych każdy miał szablę przy boku, lancę w ręku, pi­
stolety za pasem. Gdy się zbrojna siła powiatu coraz 
bardziej powiększać zaczęła, dowództwo całój piechoty 
oddano Ignacemu Odachowskiemu. Konnicę podzie­
lono na szwadrony. Pierwszym szwadronem dowodził 
K. Rutkowski, drugim Tadeusz Stelnicki, trzecim Wa­
cław Jankowski, czwartym Ferdynand Małecki; —de­
speratami Józef Zienkowicz, szefem sztabu został Ju­
styn Pol.

Skoro doszła wiadomość, że wojenny gubernator 
wileński na poskromienie powiatu oszmiańskiego wy­
słał znaczny oddział wojsk, Przeździecki zwołał radę 
wojenną, na którój w pierwszym zapale odwagi uchwa­
lono, aby wyjść przeciw nieprzyjacielowi. Ale gdy 
rozsądek wziął górę i przekonano się, że parę tysięcy, 
źle uzbrojonych i nie wprawnych do boju powstańców 
nie są w stanie dotrzymać placu w otwartóm polu 
regularnym zastępom, nie chcąc przeto miasto na pró­
żno wystawiać na niebezpieczeństwo, opuszczono tójże 
samój . nocy Oszmianę, u lając się w leśną okolicę 
Wiszniewa, daleko stosowniejszą do prowadzenia par­
tyzanckiej wojny.

„Tymczasem pułkownik Werzulin, dowódzca ka- 
bardyriców, — mówi Klukowski w notatkach swoich, 
— mając pod swoją komendą tysiąc piechoty, pięćset 
jazdy i cztery armaty, dnia 4(16) kwietnia zbliżył się 
pod same miasto. Podług danych rozkazów powstań­
cy już się byli cofnęli; jeden tylko Stelnicki, bądź że 
rozporządzeń nie zrozumiał, bądź z uporu albo nie- 
roztropnój odwagi, zamiast zasłaniać straż tylną siły 
powiatowój, zostaje w mieście, kilkadziesiąt swoich 
konnych i tyleż pieszych strzelców pomięszanych z ko­
synierami szykuje do boju. Moskale, zatrzymawszy 
się przed miastem, zapewne dla przerażenia powstań­
ców potęgą artyleryi rozpoczęli kanonadę. Przeszło 
ośmdziesiąt strzałów działowych rozbiło wiele domów. 
Poczóm dwie armaty postawili na ulicy wileńskiój. — 
Szarżował na nie z frontu Stelnicki, ale kartaczami 
osypany, do ucieczki zmuszony został.“

nie, które minister spraw duchownych itd. von Laden­
berg w swych objaśnieniach konstytucyi w dniu 
15 grudnia 1848 uczynił:

,, „Co się tyczy nowonabytych albo na nowo z pań­
stwem połączonych części kraju, udzielone im zostało 
uroczyste prawne poręczenie opieki jaka się ich ko- 

I ściełnym zakładom przynależy, jak to wynika z ode­
zwy wydanój do mieszkańców Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego pod datą 15 maja 1815 (Zbiór praw 
str. 47). Zaczóm, gdy się układano ze Stolicą Apo­
stolską o uporządkowanie na nowo stosunków kościel­
nych, nie uważano za łaskę, lecz za dopełnienie 
dobrze uzasadnionego zobowiązania, 
gdy państwo wzięło na siebie uposażenie biskupstw, 
co wyraźnie tak podczas samych układów jako tóż i 
później przy ogłoszeniu ich wypadku w bulli De salu- 
te animarum z roku 1821 uznane zostało. (Urzędowa 
gazeta pruska z dnia 11 sierpnia 1821). Wiadomo 
jest, że z powodów finansowych zabezpieczenie wypo­
sażeń biskupstw na lasach rządowych lub oparcia ich 
na posiadłości gruntowej nastąpić nie mogło. Tem 
więcój przeto jest państwo do płacenia i nadal w do- 

: tycbczasowy sposób wedle prawa i wedle wyma-
; gań własnego honoru obowiązan e.“ “

Z tych samych powodów muszę sobie nakoniec i 
ja zastrzedz prawo dochodzenia w swoim czasie, aby 
pensya, która przysługuje Arcybiskupowi Gnieźnień- 

j skiemu i Poznańskiemu a która mnie zatrzymana zo-
i stała, wypłacona mi była.

Poznań, dnia 4 listopada 1873.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański

pod. MIECZYSŁAW.“

i w W Przeglądzie Polskim za miesiąc listo­
pad p. St. Koźmian w przeglądzie politycznym doty- 

i ka sprawy upadku Tellusa. Oto, co w tym względzie
pomiędzy innemi pisze:

„Klęska to do nieobrachowania w swoich następstwach, 
a która pociągnie niezawodnie wiele innych za sobą. Co

• nas szczególnićj boli w tej stracie — oto, że instytu­
cya ta spoczywała w rękach ludzi prawych, rozumnych, 
doświadczonych, dających wszelkie rękojmie, w rękach 
osobistości najcelniejszych w naszem społeczeństwie a po­
mimo tego runęła! Nic więc już u nas obstaó się nie może (?!) 
nie ma więc już fortu, któryby mógł szturm nieprzyjaciela 
wytrzymać. W obec takiego upadku — w nic już wie- 

j rzyć się nie chce (?!) i nigdzie i pod żadnym względem nie
można się czuć bezpiecznym. Znając ludzi, którzy stali 
na czele tój instytucyi, nie przypuszczamy ani na chwilę, 
aby z ich winy upadła; o ile wiemy, upadła pod ciosami 
zadanemi potężną ręką — kierowaną tą żelazną wolą, 
która postanowiła rozbić i zniweczyć polskie spoleczeu-

I stwo i t. d......... “i
Przytaczając co najważniejsze ustępy z wywodów 

p. St. Koźmiana, dziwimy się, jakjmożna coś podobne­
go pisać; w ten sposób nie oddaje się żadnej usługi 
sprawie publicznój. Zwalając winę na innych, winę, 
która w znacznój, przeważnój części na nas ciąży, dą- 
żymy. chyba do tego, abyśmy zawsze po omacku cho­
dzili i abyśmy zawsze byli bici. Nie ciosy, zadane 
żelazną wolą stały się powodem upadku Tellusa — 
ale obok ogólnego przesilenia finansowego wina upa­
dku spoczywa w znacznój, przeważnój części na kiero­
wnikach jego. Upadek ten nie nastąpił nagle — ago­
nia, że tak powiemy, upadku rozpoczęła się już blizko 
od roku i wreszcie katastrofą się zakończyła. Trzeba 
mieć odwagę powiedzieć prawdę a nie roztaczać na 
okol komplementów, bo tym sposobem, zamiast otrzą- 
śnięcia się z błędów, na nowo w nie popadniemy lub

Po zniesieniu tój słabej zawady rozhukana dzicz 
Werzulina wpadła jak do szturmem zdobytego miasta 
i zaczęła używać zwycięztwa. Nic dla barbarzyńców 
nie było świętego. Nie przepuszczając ni płci, ni wie­
kowi, zabijali kobiety i dzieci, nieśli rzeź i rabunek 
do kościołów, pławiąc się we krwi niewinnój.

Sądząc, że słowa naocznego świadka dadzą wier­
niejszy obraz tój rzezi, umieszczam tu dosłownie opo­
wiadanie Nowosielskiego, mieszkańca Oszmiany, który 
po przyjściu wojsk regularnych na Litwę, umieszczony 
został jako podoficer w czwartym pułku liniowym.

„Dowiedziawszy się Moskale — mówi Nowosielski 
— że Przeździecki obrócił całą siłę na trakt miński, 
zostawiwszy tylko dwieście koni kawaleryi i piechoty 
kompanią strzelców pomięszanych z kosynierami pod 
dowództwem Sletnickiego, uderzyli na tę małą garstkę 
całym batalionem piechoty z dwcfma armatami pozy- 
cyjnemi, dwoma polowemi i pięciu szwadronami kawa 
leryi. Lubo nasza mała garstka ile mogła opierała 
się, musiała wszakże przed przemagającą siłą ustąpić. 
Natenczas Moskale otoczywszy całą Oszmianę, kogo 
tylko spotkali na ulicy, niemiłosiernie zabijali; poczóm 
zaczęli rabować sklepy żydowskie a następnie odbijać 
kościoły: 1. Odbili i zrabowali kościół Dominikański 
a.znalazłszy w nim czterech ludzi ukrytych, wszyst­
kich zamordowali. 2. Nie tnogąc się żadną miarą do­
bić do murowanego kościoła, wysadzili drzwi wystrza­
łem armatnim a wpadłszy do środka, obdarli z wszy­
stkiego, archiwum spalili i trzech ludzi na chórze za- 
kłuli. . 3. Kościół Franciszkański również zrabowali, 
zabrali ornaty, kielichy, puszki, monstrancye. Wpa­
dali potóm. do klasztorów i domów prywatnych i w ża­
dnym z nich ani sprzętów, ani szyb w oknach, ani 
podłog. nie zostawili w całości a kogo tylko w nich 
znaleźli bez litości mordowali. 1 tak Józefa Zawadz­
kiego, Tomasza Gana, Paszkiewicza, księdza Kuszele- 
wskiego, doktora Zakrzewskiego, Jakóba Sielawę, Adolfa 
Swirskiego, Aleksandra Czerniewskiego rejenta, Jana 
Juszkiewicza i wielu innych zabili. Ucinali kobietom 
uszy dla kolczyków, palce dla pierścionków, dzieci na 
pikach i bagnetach nosili. Resztę zaś zabrawszy po­
wiązali a niektórych do dział przywiązawszy popędzili 

j do Wilna. W tój nieszczęsnój rzezi padło niewinnych

co gorsza, w działalność i prace nasze i ich skuteczność 
wierzyć nie zecbcemy.

Co zaś w skutek tego nastąpićby musiało, łatwo 
odgadnąć. W interesie więc przyszłości, zamiast zwa­
lać winę na innych, daleko pożyteczniej wypowiedzieć 
nagą prawdę, choćby ona wielki ból chwilowo sprawi­
ła, ale światło jej ochroni nas od tych błędów, jakie 
teraz popełnione zostały a jakie w poprzednich arty­
kułach naszych mówiąc o upadku Tellusa wskazaliśmy 
i o jakich jeszcze mówić będziemy.

Nie stronniczość ani stronnictwo nami powoduje 
— ale wyłącznie wzgląd na prawdę i dobro naszego 
społeczeństwa.

w W Kuryerze Poznańskim z dnia wczoraj­
szego znajdujemy list p. Zyg. Malczewskiego, z 
którego dowiadujemy się, że w dniu 5 listop. celem 
ratowania zagrożonych upadkiem Tellusa utworzoną 
została „rada tymczasowa,“ którój sekretarzem obrany 
p. Z. Malczewski. Dalej, że w imieniu tój rady pan 
Malczewski na zebraniu akcyonaryuszów z dnia 7 li­
stopada stawiał wniosek, który że poparcia nie uzyskał, 
zatem rada tymczasowa apelować zamierza „do na­
rodu“ i w tym celu wkrótce ma rozesłać stosowne 
odezwy.

Zamiast tój apelacyi „do narodu“ wolelibyśmy ra­
czej, żeby rada tymczasowa nie osłaniała się niepotrzebną 
tajemnicą, ale ujawniła się i rozpoczęła czynność, bo nie 
odezw nam i apelacyi „do narodu“ potrzeba ale czy­
nów i szybkiego celem ratunku zagrożonych działa­
nia. Co dzień się tego domagamy i domagać się bę­
dziemy, dopóki nie stanie się zadość naglącój potrzebie.

Listy galicyjskie.

ii.
(Nieco o stronnictwach między Polakami pseudo-centraliści 
i pseudo-fed er aliści tutejsi. Słowo zagadki: czćmjestwia- 

ściwie stronnictwo Ziemialkowskiego?)
Chaos ogólny jaki panuje w przetwarzającóm się 

społeczeństwie galicyjskióm, nie mógł nie wpłynąć i 
na zamącenie tutejszych wyobrażeń politycznych, — 
szczególnie przy znanój złój wierze pewnych dzienni­
ków, które zapominając o obowiązku i słuszności, wszę­
dzie i zawsze prawie duchem stronniczój li na­
miętności się kierują, jeżeli już nie os o bist o ś cia- 
mi. Ponadawano tóż stronnictwom naszym nazwy i 
przezwiska po większej części nie odpowiadające 
wcale istotnym cechom ich charakterów.

Któżby naprzykład czytając i słysząc wciąż o na­
szych federalistacli acentralistach (rzekomych) 
nie uwierzył w końcu, żeśmy całą duszą Austryacy, 
austryackiój bezwzględnie oddani polityce? Bo 
czemże są centralizm i federalizm u nas jeśli 
nie systemami polityki austryackiój? Smutnoby 
było, gdyby Polacy w Galicyi nie mieli innych sztan­
darów jak austryackie i innych interesów jak au­
stryackie; gdyby stronnictwa nasze nie miały do 
grupowania się innego gruntu jak grunt a u s t r y acki!

Jest u nas zapewne kilku federalistów, jak Smól ka, 
książę Czartoryski i ksiądz Kaczała (nie wielu

ofiar do stu czterdziestu. —- Po zagrzebaniu trupów 
Werzulin wrócił do Wilna a żołnierze jego sprzeda­
wali tam po ulicach zlupione naczynia kościelne i wła­
sność pozabijanych przez nich mieszkańców.

Po zajęciu Oszmiany Moskale rozesłali zaraz na 
wszystkie strony szukać, i śledzić sprawców powstania, 
w skutek czego kabardyńcy pojmali w Krewie Je­
rzego Sorokę, członka komitetu i okuwszy go w kaj­
dany popędzili piechotą do Wilna. Zacny ten starzec, 
który już kilkakroć widział z grobu powstającą ojczy­
znę, poszedł nieulękniony przed sąd zemsty* “mówiąc 
z prawdziwą szlachetnością: Odbierzcie mi te niewiele 
dni życia, którebym i bez was wkrótce zakończył. — 
Śmierć moja mało wam się przyda a Polska była i 
być musi.“

Spełniły się niezadługo jego słowa, niestety! co 
do jednej tylico części. — Umarł w więzieniu, zosta- 
wując młodszym nadzieje narodowe i piękny przykład 
nieugiętej wiary w przyszły byt ojczyzny.

Podczas gdy nieprzyjaciel grasował w Oszmianie, 
na radzie wojennej w Sućkowie postanowiono udać się 
do Wiszniewa, gdzie położenie leśne dawało dogodny 
przytułek powstańcom a istniejąca tam fabryka żelaża 
ułatwiała zaopatrzenie się w wojenny rynsztunek. — 
Przed samym wymarszem przybyło z Wilna kilkuna­
stu akademików. Nie można było patrzeć bez rozrze­
wnienia i zapału na ten kwiat młodzieży. Niektórzy 
z nich, zaledwo wyrośli z lat dziecinnych, równie z in­
nemi dotrzymywali trudom. Po dwudziestu milach 
drogi, znużeni, zgłodniali, z pęcherzami na nogach, 
wszyscy bili rzeźwi i pełń; odwagi. Prawie każdy 
miat jeszcze swój mundur uniwersytecki i kompletne 
uzbrojenie: dubeltówkę, szable i pistolety. Pomiędzy 
nimi znajdowali się, o ile zapamiętać można: Michał 
Lenartowicz, Jan Łazowski, Adam Macbwitz, Nowicki, 
Piotrowski, Sawicki, Tecław, Waszkiewicz. Przybycie 
dzielnych młodzieńców podniosło na nowo upadającego 
ducha po rzezi oszmiańskiój.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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więcćj), wszyscy oni są bez wątpienia najzacniejszymi 
ludźmi indywidualnie i najlepszymi obywatelami, ale 
pierwszy z nich jest panślawistą (w dobrem zna­
czeniu tego wyrazu), z daty zjazdu pragskiego w 1848 
roku, trzeci zaaś Rusinem. Żaden więc z tych dwóch 
— jakby ich nazwać? — przywódzców stronnictwa 
federalistycznego u nas? — nie! bo nie może być 
przywódzców tam, gdzie stronnictwa nie ma; żaden 
więc z tych luminarzy federalistycznych u 
nas, jakkolwiek dalecy jesteśmy od myśli zarzucania 
co bądź ich patryotyzmowi, nie stoi na gruncie 
czysto polskim: dla jednego z nich Polska jest 
tylko częścią, częścią zapewne serca najbliższą, ale za­
wsze częścią tylko wymarzonej Słowiańszczy­
zny; trzeci życzy Polsce dobrze, ale o tyle tylko, o 
ile taż Polska Rusi potrzebną. Tćm mniej poli­
tyka tych panów jest polityką galicyjską. Galicya 
jako Galicya a tem bardzićj jeszcze jako część Polski 
nie może losu swego i przyszłości stawiać na jedną 
tylko kartę federalizmu. Zapewne życzylibyśmy 
sobie może wszyscy, żeby federalizm mógł zapano­
wać w Austryi; bo on jeden zabezpieczyłby istotnie 
naszą autonomią; ale obliczając niezmierne trudno­
ści stojące na przeszkodzie rychłemu zrealizowaniu 
tego pięknego marzenia, po tylu nie doszłych eks­
perymentach federalistycznych, wolimy i z centrali­
zmem nie zrywać. Zle to, dobrze li? — rozbierać nie 
będziemy; dość że tak jest a że tak jest, nie zaś ina- 
czćj, dwa tego w oczy bijące dowody: 1. połowi­
czna i nief e der alis ty czna wcale polityka naszych 
delegacyi do rady państwa przez lat tyle, 2. wzmaga­
jąca się co dzień siła stronnictwa dr. Ziemiał- 
kowskiego.

Teraz co do dr. Ziemiałkowskiego i jego stronni­
ctwa, są-li to cent r aliści i słusznie-li ich tćm pię­
tnują mianem?

Dr. Z. jest członkiem centralistycznego 
gabinetu i, co zatem pójść musiało, przy zebraniu się 
Rady państwa zapisał się do klubu centralistów! — 
Przestałże więc być Polakiem? Wątpię, aby się zna­
lazło dwóch ludzi rozsądnych, coby z ręką na sercu 
śmieli na to pytanie odpowiedzieć twierdząco. Twier­
dzić, że dr. Z. i ci, co za nim idą, przestali być Pola­
kami, wyrzekli się polskości i dusze zaprzedali 
wiedeńskim Niemcom, jak Twardowski niegdyś, djabłu, 
byłoby to pomówić o wynarodowienie się wię­
kszą część tego, co dziś jest najżywotniejszym
wGalicyi.......... Bo któż w istocie jest dzisiaj
przeciw Ziemiałkowskiemu u nas oprocz kilku 
krzykaczy, powodujących się jedynie osobistą nie­
chęcią, kilku doktrynerów politycznych (ci 
są i mogą być najzacniejsi) i trzech powyżej wy­
mienionych federalistów zdeklarowanych (dr. Iłoszard 
jest także zacną osobistością, ale powagą zaledwie 
powiatową)? — oto pewna n aj zacofa n sza 
część szlachty, która rozsypana po wsiach, z nie­
chęcią widzi w Ziemiałkowskim i jego stronnikach 
przychodzących do władzy ludzi nowych... Ci 
nowi ludzie stanowią właśnie zarodek owego stanu 
średniego, którego nam dotąd brak było, który tu 
tak potrzebny i w którego młodocianych jeszcze rękach 
przyszłe kraju naszego odrodzenie.

Zbliżamy się więc do odkrycia słowa zagadki. — 
Nie na centralistów i federalistów dzielą 
się u nas Polacy, ale na postępowcó w, którzy 
pragną przy pomocy centralistów wie­
deńskich — bo takie są w kraju okoliczności — 
złamać istniejące w kraju do wszelkiego postępu zapo­
ry, dojść do wpływu i znaczenia,—■ i na zacofańców, 
którzy, jak słusznie w tym razie Dziennik P o 1- 
s k i powiada, za jedyne hasło mają: „Nic nie ro­
bić, na nic nie pozwalać!“

Nie jesteśmy, jak już wykazano wyżej, nieprzyja­
ciółmi liberalizmu ani z zasady, bo to zasada 
polska od wieków, ani ze względów utylitar­
nych, bo zastęp szczerych i .mężnych 
obrońców federalizmu w Galicyi zdałby się 
bardzo dla popierania praw7 naszych na polu polityki 
paristwowój, gdzie Smolka, Czartoryski, K a- 
czała i Hoszard dotąd we czterech, co naj­
więcej, w na3zóm występują imieniu — do wzmocnie­
nia takiego zastępu przyczynilibyśmy się 
chętnie; ale protestujemy energicznie 
przeciw zaliczaniu do rzędu centralistów a zatem 
do Austryaków, do nie-Pola,ków, tych z po­
między nas, którzy za Ziemiałkowskim idą. . .. Mamy 
ich za Polaków równie dobrych jak i inni, jakkolwiek 
również za nieomylnych ich nie mamy.. . .

W obecnej chwili sympatyzujemy daleko 
więcćj ze Ziemiałkowskim i jego stronnikami dla dwóch 
przyczyn"

1) że oni dziś jedni robią, podczas gdy inni 
tylko marzą lub oponują bezowocnie;

2) że są, jak już rzeczono, reprezentantami rodzą­
cego się u nas stanu średniego.

Oprócz zdrowszćj części Polaków poparcia u centrali­
stów wiedeńskich szukają jeszcze z Galicyi: śto-jurcy 
i żydzi. Zważmy tedy, jak smutnem byłoby nasze 
położenie, gdybyśmy dziś, przy panującym w Austryi 
centralistycznym systemie, nie mieli w Wiedniu 
nikogo, coby z centralistami chciał i mógł mówić w 
naszćm imieniu, w imieniu galicyjskich Polaków? — 
Wówczas to dopićro zapanowaliby nad nami śto-jurcy 
i żydzi; mybyśmy zbierali za to w duchu platoniczne 
konsolacye z naszej rycerskiej wierności dla auti- 
centralistycznćj zasady.

Niestety! okoliczności postawiły nas w tćm smu­
tnem położeniu, że nieraz i nie w jednym względzie 
trzymać się musimy trywialnej maksymy:

Prends ton bien, ou tu le pourra!
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Wb do «AA Si urzędowe.
NPan raczył rendantowi kasy komisyi generalnćj Ziehlke, 

teraz w Stargardzie w Pomeranii, nadać charakter radzcy obra­
chunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Bydgoszcz, 12 listopada.
(W sprawie Teilusa).

Ogólne zebranie akcyonary uszów z dnia 7 brn. w 
Poznaniu nie utrzymało się na wysokości swego zada­
nia, nie pojęło niebezpieczeństwa finansowego obecnćj 
chwili. Prezes rady nadzorczej Teilusa zwołał zebra­
nie ale nie ułożył porządku dziennego; uważać chciał 
takowe za pogadankę, dla czego nie warto było 
zwoływać obywateli aż do Poznania.

Referent rady nadzorczćj referował o rzeczach bez

doniosłości, np. o kompromisach z firmowymi, o któ­
rych żaden paragraf statutów banku nic nie mówi, 
i trzeba było o tćm publiczność wtedy uwiadomić, 
kiedy się to działo, a pewno byliby interesenci ten 
kompromis unieważnili; dziś wszystko to nie na 
czasie.

Na zebraniu tćm było tylko trzech członków rady 
nadzorczćj jako takich, a jest ich dziesięciu, innych 
nie było lub umieścili się wśród akcyonaryuszy.

Na zebraniu tćm też nic dodatniego nie uchwa­
lono, bo zamiast radzić o środkach zaradczych, puszczo­
no się na krytykę firmowych i rady nadzorczej, kry­
tykę przedwczesną, bo bilans dotąd nie wykończony. 
Ale najsmutniejsze na nas robili wrażenie członkowie 
rady nadzorczej, ci bowiem woleli cierpliwie słuchać 
wyrzutów, niż uchwycić się myśli, która stawiała ich 
od razu na czele komitetu niosącego pomoc dla 
ponoszących straty, częściowo z ich winy, współ­
braci.

Przyjąwszy pierwszy znany wniosek Malczewskie­
go, zagradzała tym sposobem wszelkim przykrym dy­
sputom, nadawała kierunek piękny całćj sprawie i 
okręt z naszemi finansami dziś jakoby płynący wśród 
rozhukanego morza prowadziłaby do przystani.

Czemu członkowie rady nadzorczćj nie wyrzekli 
od razu: „wnioskowi temu będziemy się starali zado- 
syć uczynić według najlepszych sił naszych, zapraszamy 
do współpracownictwa wszystkich, którzy do pomocy 
są chętni, ale zastrzegamy się od wszelkiej odpowiedzial­
ności za nieudanie się naszej pracy.“ Wszystkie wnio­
ski inne mogliby byli wtedy przyjąć i nad niemi w 
ściślejszem kole z przybraniem wnioskodawców deba­
tować i wszelka była łatwość takowych pogodzenia, bo 
tylko co do formy się różniły a w rzeczy samćj wszy­
stkie miały na celu jedynie:

ratunek współbraci, ratunek własnej zagrożo­
nej ogólną powodzią finansową zagrody ro­
dzinnej.

Ciężka jest praca stworzenia „sposobu ratunku“ 
wśród obecnćj chwili, ale my ją sami sobie utrudnia­
my, — a więc na bok swary — a razem do pracy 
dla stworzenia pomocy zagrożonym.

Wiedeń, 9 listopada.
© Przed kilku dniami rozpoczął obrady parla­

ment austryacki, nowo zreformowany. Reforma ta ty­
czyła się, jak wiadomo, Izby deputowanych. W miejsce 
dawnćj Izby, złożonej z deputacyi wybieranych przez 
każdy z 17 sejmów krajowych i liczącej 203 deputo­
wanych, z których 38 z Galicyi, obraduje teraz Izba 
wyszła z wyborów dokonanych w każdym kraju bez­
pośrednio przez wyborców i mająca 352 członków, 
między którymi 63 z Galicyi. To utworzenie Izby 
deputowanych bezpośredniemi do niej wyborami pogwał­
ciło zasadę teoretycznie bardzo ważną a wypływającą 
z litery i z ducha statutów krajowych, że władza usta­
wodawcza, o ile płynęła od narodu, spoczywała w sej­
mach krajowych, a dopiero te sejmy, wybierając z swe­
go grona deputacye, z których tworzyła się Izba niż­
sza Rady państwa i delegacy a wspólna z Węgrami, 
przekazywały tym ciałom władzę ustawodawczą do 
spraw pewnych, oznaczonych konstytueyą.

Nie jest tu miejsce przedstawiać, w jaki sposób 
błędy popełnione przez dawniejszą deputacyą sejmu 
galicyjskiego, która dwukrotnie opuszczała Izbę, a głó­
wnie błąd Czechów, trzymających się uporczywie poli­
tyki abstencyjnej, zgubnej dla nich a szkodliwej dla 
wszystkich autonomistów, dały powód ,lub pobop do 
pogwałcenia powyżej wspomnianój ważnej zasady i do 
zaprowadzenia bezpośrednich wyborów do Izby depu­
towanych. Pomijam to tćm więcćj, iż należy to już do 
przeszłości.

Obie Izby Rady państwa zwołane na 4 b. m. ze­
brały się w dniu tym i ukonstytuowały się, mianowi­
cie Izba deputowanych tymczasowo pod przewodnictwem 
najstarszego wiekiem p. Elverta, a Izba panów pod 
przewodnictwem ks. Karola Auersperga, mianowanego 
marszałkiem przez cesarza. Następnie 5 t. m. obie Izby 
zaproszone razem, jak zwykle, do sali tronowej w pa­
łacu cesarskim zagaił cesarz przemową, którą zapewne 
już znacie w całćj osnowie, i uroczyście otworzył se- 
syą. Ta mowa tronowa, zredagowana według uchwał 
ministerstwa przez ministra p. Ungra, przyjmowana 
huczuemi oklaskami przez deputowanych niemieckich, 
sprawiła w kołach niemieckich bardzo dobre wrażenie 
przedewszystkićm z powodu ustępu, w którym wyra­
żono, że w skutek powstania Izby deputowanych z 
bezpośrednich wyborów reprezentacya całego państwa 
uzyskała niezależność i nową przez to rozpoczyna erę. 
Drugim powodem zadowolenia było zapowiedzenie w 
mowie tronowej projektów rządowych do ustaw „ma­
jących oprzeć ekonomiczne i finansowe stosunki na 
zdrowych posadach,“ to jest mających zreformować u- 
stawodawstwo tyczące się banków, towarzystw akcyj­
nych giełdy, dróg żelaznych i podatków.

Natomiast w kołach autonomistów i w kole pol­
akiem, pierwszy właśnie ustęp mowy tronowej, wyżćj 
wspomniauy a podnoszący znaczenie Izby powstałej 
z bezpośrednich wyborów, wywołał niezadowolenie, 
jakkolwiek był złagodzony wyrażeniem zastrzegającćm 
„nienaruszalność praw każdego z krajów“ i żądał ba­
czenia „na dobro i potrzeby wszystkich narodów skła­
dających państwo.“

Jednak głównćm dążeniem mowy tronowej było 
zwrócić działanie obu Izb przedewszystkićm ku spra­
wom ekonomicznym, finansowym i uregulowaniu po­
datków. Zapowiedziano w nićj, iż rząd przedłoży, jak 
już wspomniałem, projekty do ustaw i uchwał mają­
cych na celu podniesienie podupadłegó kredytu, zapo­
bieżenie ponowieniu się przesileń finansowych powstrzy­
manie przesilenia handlowego. Następnie zapowiedziała 
mowa tronowa projekty do ustaw dążących do podźwi- 
gnienia rzemiosł i rozwoju produkcyi płodów surowych, 
oraz do zreformowania podatków stałych i niestałych 
w sposób, iżby pierwsze mniej obciążały produkcyą 
rolniczą i rękodzielniczą. Najprzód, a podobno już w 
dniu jutrzejszym, przedłoży Izbom ministerstwo projekt 
środków mających powstrzymać przesilenie handlowe 
i przemysłowe, rozwijające się już groźnie z przesilenia 
finansowego, a ułatwić kredyt producentom i kupcom. 
Późnićj, bo już po przedłożeniu budżetu na 1874 rok 
przedstawi rząd inne wyżej wspomnione projekty.

Te czynności Rady państwa na polu ekonomicznćm 
i finansowćm byłyby bardzo korzystne dla całego pań­
stwa a dla naszego kraju korzystne podwójnie. Albo­
wiem po pierwsze: ustawy wspomnione są potrzebne 
do podniesienia kraju pod względem materyalnym; 
powtóre, że w obecnćj chwili korzystnem jest zwróce­
nie się działań Izby z pola politycznego na pole eko­
nomiczne i finansowe, gdyż na politycznem polu tera­
źniejsze położenie delegacyi polskiej w Radzie państwa 
jest bardzo przykre i trudne, już to w skutek klęski 
poniesionćj przez ostatnią delegacyą, już to z powodu

wzrostu przewagi niemieckiej, już to w skutek źle 
przeprowadzonych wyborów we wschodnićj części Ga­
licyi, zkąd wybrano do Izby 13 moskalofilów i trzech 
zniemczonych izraelitów.

Wspomnę tu nawiasowo, że wina za złe przepro­
wadzenie wyborów włościańskich we wschodniej części 
Galicyi cięży po części na lwowskim komitecie cen­
tralnym, nieudolnie niemi kierującym, w części na obo­
jętności obywateli, którzy w obec energicznych zabie­
gów kolegium świętojurskiego i innych ajentów mo­
skiewskich stali bezczynnie, czyli, jak się wyraził je­
den z delegatów komitetu centralnego lwowskiego, 
„zamknęli się w szlachetnej bezczynności.“ Ze przy 
więcej sprężystćm działaniu komitetu centralnego lwo­
wskiego wypadek wyborów w Galicyi wschodzićj był­
by zupełnie odmienny, dowodem wybory włościańskie 
w zachodniej części kraju, gdzie wybrano wszystkich 
deputowanych narodowych za staraniem komitetu cen­
tralnego krakowskiego, chociaż nie rozwijał bynajmniej 
wielkiej energii.

Cokolwiekbądź, moskalofile zasiadujący w Izbie a 
dążący tak do osłabienia całego państwa rakuskiego, 
jak i do podziału Galicyi i wywołania w nićj społe­
cznych waśni, aby ułatwić Moskwie zabór, czychają 
tylko na sposobność wniesienia wniosku o podział Ga­
licyi i o usunięcie we wschodnićj części kraju z urzę­
dów, sądów i szkół języka polskiego, to jest jedynego 
piśmiennego języka narodowego. W tym celu zbliżyli 
się do centralistów niemieckich. Czy jednak znajdą 
się deputowani niemieccy tak zaślepieni zawiścią prze­
ciw Polakom, iż podadzą pomocną rękę do przygoto­
wania Moskwie zaboru Galicyi i osłabienia całego 
wspólnego państwa? — przyszłość okaże.

W następnym liście przedstawię dotychczasowe 
czynności koła deputowanych polskich i ugrupowanie 
się stronnictw w Izbie. Tutaj dodam jeszcze, iż w 

' Izbie panów — złożonej z reprezentantów wysokiej 
arystokracyi austryackićj i z wysłużonych starych biu­
rokratów, którzy głównie Izbą tą kierują i która z te­
go powodu dotychczas nieprzyjaźuiej występowała prze­
ciw Polakom a dawnićj i przeciw Węgrom niż Izba 
deputowanych — wybrano już komisyą mającą ułożyć 
adres w odpowiedzi na mowę tronową. Przewodniczą­
cym tej komisyi jest p. Schmerling, były prezes mini­
strów, ultra-centrałista, znany nieprzyjaciel autonomii 
Polaków i Węgrów. Na dzisiejszem .posiedzeniu Izby 

! deputowanych ma uczynić wniosek o adres w odpo- 
j wiedzi na mowę tronową i wybór komisyi adresowej 
< p. Herbst, naczelnik klubu lewicy, kandydat na przy- 
i sziego prezesa ministrów. — Na dzisiejszem także po- 
i siedzeniu wybranein zostanie prezydyum Izby; preze- 
' sein wybrany będzie dr. Rechbauer, kandydat lewicy, 

wiceprezesami Vidulicz i baron Pilłersdorf.

HIE e ¥.
w Berlin, 12 listopada. Do mowy tronowej, 

którą w wczorajszym numerze pomiędzy ostatniemi za­
mieściliśmy wiadomościami, nie mamy dzisiaj nic do 
dodania. Dzienniki berlińskie dochodzące nas w dniu 
dzisiejszym przynoszą mowę od tronu in extenso, 
nie podają przecież nic więcćj nad to, co wczorajszy 
nasz podał już telegram. Natomiast z radością zazna­
czają oklaski, jakie deputowani bili przy pewnych u- 

j stępach mowy, a mianowicie przy słowach „o nieupra- 
! wnionym oporze“ rzymsko-katolickich biskupów i „o 
: dalszćm postępowaniu rządu na raz obranej drodze.“
; Oklaski te przecież, jak w ogóle treść całćj mowy od 
i tronu nie zadowolniła bynajmniej National Ztg.,
5 która w mowie wielkie upatruje luki, a mianowicie,
! że rząd nie zapowiedział projektu do prawa o obo­

wiązkowych ślubach cywilnych i projektu o księgach 
cywilnych. Projekta te muszą być pozostawione ini- 
cyatywie sejmu, a konieczne są w obecnym stanie rze­
czy, zdaniem National Ztg., 'aby raz przecie zła­
mać stanowczo przewagę i opór rzymsko-katolickiego 
duchowieństwa. National Ztg., nie traci przecież 
nadziei, że rząd energicznićj aniżeli dotąd zabierze się 
do rozpoczętego dzieła, rękojmią jćj w tćm jest nowe 
rozporządzenie ministra Falka do władz, aby z całą 
surowością pociągały do odpowiedzialności duchownych 
przekraczających prawa kościelno-polityczne i nakła­
dały na nich kary pieniężne jedne po drugich dopóty, 
dopóki nie ulegną i nie poddadzą się prawom państwa. 
Naczelni prezesowie wszystkich prowincyi Prus otrzy­
mali od ministra Falka wyraźny rozkaz, aby od kan­
dydatów zgłaszających się na probostwa rządowe żąda­
no wyraźnego uznania praw kościelno-politycznych. 
Szlązki dziennik urzędowy kościelny robi przy tćm 
uwagę, że żaden duchowny nie zgłosi się o probostwo 
rządowe, w razie gdyby powyższe rozporządzenie mi­
nistra Falka miało się urzeczywistnić, bo żaden kato­
licki duchowny nie może uznać praw kościelno-poli­
tycznych.

National Ztg. donosi z Kolonii o organizacyi 
gmin starokatolickich, którą zajął się biskup Reinkens. 
Zapisujemy fakt, nie przypisując doń żadnego a.przy- 
najmnićj bardzo słabe znaczenie, bo cały ten starokato- 
licyzm na słabiuchnych bardzo stoi nogach i bodaj 
wielu pożyszcze zwolenników, lubo agitacya w tym 
kierunku jest dość energiczną. — Preuss. Volksb. 
donoszą na pewno o odpowiedzi Piusa IX na list ce­
sarza Wilhelma, a Germania domaga się konie­
cznie ogłoszenia takowego, co bodaj nastąpi, bo zda­
niem dzienników berlińskich odpowiedź papieża nie 
istnieje dla niemieckiego cesarza i wrzucono ją do ko­
sza z powodu tak treści jak i formy.

Izba deputowanych zebrała się w dniu dzisiejszynt 
na pierwsze posiedzenie o lł godzinie z południa pod 
przewodnictwem najstarszego z deputowanych Bonina, 
który zawezwał Izbę do wzniesienia okrzyków na cześć 
cesarza i króla. Na sekretarzy powołał przewodniczą­
cy deputowanych Sachse, v. d. Goltz, Lie ber i Sau- 
cken i zawiadomił Izbę, iż 300 deputowanych stawiło 
się już w Izbie, lubo dopiero 66 wybórow akta nade­
szły do biur odnośnych. W końcu przystąpiono do 
losowania pojedyńczych wydziałów.

Izba panów miała się zebrać o 2 godzinie z połu­
dnia, — Cesarz Wilhelm ciągle jeszcze cierpiący.

F K A N C Y A.

& Parysi, 10 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Zgromadzenia nar. trwało zaledwie kwadrans, cztery 
projekta do praw stojące na porządku dziennym zała­
twiono natychmiast. W dniu dzisiejszym zebrała się 
również na posiedzenie republikańska lewica celem o- 
brad nad poprawkami do wniosku jenerała- Changar- 
niera. Poprawka a rączćj projekt komisyi wysadzonej 
przez lewicę brzmi jak następuje: Zgromadzenie naro­
dowe że względu na to, że dłuższe zatrzymanie tym­

czasowości naraża tylko na niebezpieczeństwo interesa 
kraju a stałość rządu nie będzie zapewnioną przez or­
ganizacją władzy wykonawczćj, uchwala: Art. 1. Fran­
cja konstytuuje się jako rzeczpospolita. Art. 2. Skład, 
pełnomocnictwo i trwałość władzy prawodawczej, da­
lej prawo wyborcze, atrybucye i trwałość władzy wy­
konawczćj, uchwalone będą przez prawa konstytucyj­
ne. Art. 3. Aż do czasu ogłoszenia tego prawa, wła­
dza prezydenta pozostanie w jego ręku na podstawie 
prawa z 31 sierpnia r. 1871 i 13 marca 1873. Podp. 
Juliusz Simon, Jozon, Albert Grevy, Juliusz Ferry i 
Presensć. Projekt ten poparty jest przez p. Thiersa. 
Inną poj rawkę postawił Kazimierz Pćrier. Poprawka 
ta brzmi: „Prezydent rzeczypospolitćj mianuje się na 
lat 5. Wybór prezydenta odbędzie się w 6 miesięcy 
po zebraniu się nowej Izby. Dotychczasowy prezyent 
może być ponownie wybranym.“ Jest jeszcze i jeden 
projekt postawiony przez członka lewicy deputowane­
go Marcellego Barthe. I ten projekt zmierza do osta­
tecznego ukonstytuowania rzeczypospolitćj. — Koniec 
końcem zamieszanie jest wielkie i nikt dnia jutrzej­
szego na pewno oznaczyć nie umie. Komisya piętna­
stu odbyła w dniu dzisiejszym długie posiedzenie, bo 
zebrawszy się o dwunastćj godzinie w południe, ro­
zeszła się dopiero o szóstćj godzinie wieczorem. Na 
posiedzeniu tćm przyjęto w zasadzie przedłużenie pre­
zydentury Mac-Mahona. W ogóle ze wszystkich po­
głosek jakie krążą po Wersalu i Paryżu, zdaje się ta 
być najprawdopodobniejszą, że Zgromadzenie przedłuży 
prezydenturę Mac-Mahona na lat 10 lub 5 tylko, z 
tą jedynie modyfikacyą, że Mac-Mahon nie będzie no­
sił nazwy naczelnika władzy wykonawczćj, ale po pro­
stu prezydenta rzeczypospolitćj, Tę modyfikacyą chce 
przeprowadzić komisya piętnastu. Ks. Broglie zamie­
rza podobno zaraz po zamianowaniu Mac-Mahona dal­
szym prezydentem kraju, wystąpić przed Izbę z swe- 
mi projektami, o których przeprowadzeniu nie wątpi. 
Jednym z tych projektów i to jednym z pierwszych, 
ma być odroczenie wyborów uzupełniających na czas 
nieograniczony w tym celu, aby nowi deputowani prze­
prowadzeni prawdopodobnie przez lewicę, nie narazili 
większości Zgromadzenia narodowego na nowe niebez­
pieczeństwo.

Univers donosi, że stronnictwo monarcbiczne 
bynajmniej nie straciło jeszcze nadziei i zbiera w kraju 
podpisy pod petycyą na korzyść monarchii. Ducho­
wieństwo mianowicie agituje ciągle jeszcze na rzecz 
Henryka V, którego uważa za jedynego zbawcę kraju.

Wedle dziennika Liberté zawezwała Izba poli­
cyjnego sądu w Wersalu pułkownika Stoffel, aby wy­
tłumaczył się z obelgi rzuconej na jenerała Rivierès 
podczas zeznań przed sądem wojerinym w procesie Ba- 
zaine’a. — Polowanie na komunistów rozpoczęło się na 
nowo, nie masz dnia, w którymby nie aresztowano kil­
ka osób podejrzanych o udział w komunie. — Jenerał 
Bourbaki obecny gubernator Lugdunu zakazał przy­
stępu do koszar wojskowych wszystkim cywilnym o- 
sobom.

Telegramy.
(2 biura Wolffa.)

Kolonia, 12 listopada. Przed tutejszym sądem 
policyi poprawczej toczyła się dziś sprawa przeciw ks. 
Arcybiskupowi Melchers i ks. sufraganowi Baudri, 
oskarżonych o obrazę 4 katolickich duchownych i 
oszczerstw gmin starokatolickich w Kolonii i Bonn, po­
pełnione przez ogłoszenie rozporządzenia arcybiskupie­
go w Donosicielu kościelnym. Ks. sufragan 
oskarżony był o ogłoszenie inkryminowanego artykułu 
a Arcybiskup jako autor. Obaj oskarżeni stawili się 
osobiście. Prokurator wniósł przeciw ks. Arcybisku­
powi o 3 miesiące więzienia i 400 tal. grzywien ewen­
tualnie 3 miesiące dalszego więzienia, przeciw ks. sufra­
ganowi o miesiąc więzienia i 200 tal. grzywien ewen­
tualnie dalsze więzienie. Sąd odroczył ogłoszenie wy­
roku do następnego posiedzenia. — Z powodu bezpra­
wnego powołania duchownego został ks. Arcybiskup 
dziś skazany na 200 tal. grzywien lub 2 miesiące wię­
zienia.

Sztokholm, 12 listopada. Dotychczasowy szwedz- 
ko-norwegski poseł przy rządzie cesarsko-niemieckim 
p. Fryderik Due przeniesiony podobno został w tym 
samym charakterze do Petersburga.

Wersal, 12 listopada. Marszałek Mac-Mahon 
przyjmował wczoraj prezesa komisyi piętnastu, hr. Rć- 
musat i sekretarza jćj pana Bethmont i oświadczył 
gotowość wyznaczenia komisyi posłuchania, które się 
dzisiaj o 2 godzinie odbędzie.

Waszyngton, 11 listopada. Rada ministrów za­
stanawiała się dziś w dłuższej konferencyi nad sprawą 
zabranego przez Hiszpanów parowca fiibustyerskiego 
„Virginius“, nie powzięła jednak stanowczego postano­
wienia, czekając nadejścia dalszych urzędowych wiado­
mości. Amerykańska eskadra wojenna na wodach ku­
bańskich wzmocnioną została.

Proces
marszałka Bazaiiie’a.

Posiedzenie XXVIII 

z dnia 10 listopada 1873 r.

W dniu dzisiejszym rozpoczęto słuchać świadków mają' 
cych zezńawaó o stanie obronnym Metzu. Pierwszym z tych 
świadków był pułkownik Seladon, komendant inżynieryi w Me' 
tzu podczas oblężenia. Świadek ten powiada, że 1 paździer­
nika położenie Metzu było bardzo zadowalniajace. Na pytanie 
przewodniczącego, czy twierdze zewnętrzne mogły się bronie 
w dniu 1 września, odpowiada pułkownik Seladon potakująco 
i twierdzi, że zabezpieczeni byli przed nagłym napadem 20 
strony nieprzyjaciela i mogłi się oprzeć szturmowi na fortecę- 
Zeznania tego świadka jak i następnie przesłuchanych świad­
ków są o tyle ważne, że pułkownik Coffinieres twierdził, iż V° 
odejściu armii nadreńskiej nie mógł się Metz trzymać ani i 
tygodni. Obrońca pyta świadka, czy zna raport przesłany przez 
jenerała Coffinieres marszałkowi Bazainowi w dniu 14 sierpnia- 
Pułkownik Seladon odpowiada, że nie znał takowego, na cc 
przytacza Lachaud miejsce z zeznań świadka, gdzie pułkown® 
Seladon donosi jenerałowi Coffinieres, że twierdza nie jest w 
zupełnie obronnym stanie, że znajdują się w niej wyłomy 0 
100 metrów długości, do których obrony jest niezbędnem woj­
sko regularne. Pułkownik Seladon odpowiada na to, iż san!° 
się przez się rozumie, że do obrony twierdzy potrzebne bym 
regularne wojsko. W raporcie swym miał szczególnie na my­
śli twierdzę St. Privat, którój obrony zaraz na początku zanie­
chano, bo nawet twierdza ta nie miała wielkiego znaczenia- 
Bazaine przeczy temu i jako przykład swego twierdzenia przy­
tacza zdanie jenerała Charron, który w dziele swem dowiom, 
iż do obrony Metzu twierdza St. Privat była konieczną.

Drugim świadkiem jest pułkownik inżynieryi Merlin, po?' 
czas oblężenia komendant twierdzy Quelen. Gdy pułkowm 
Merlin objął dowództwo, budowano jeszcze twierdzę Queiei



lltownik opowiada obszernie o całej budowie fortu i zazna- 
?11 2e na wałach twiedzy ustawił 110 dział.

przewodniczący: Czy twierdza Quelen była w dniu 28 w 
yin stanie_ obronnym?

Twierdza nie była....... Byliśmy zabezpieczonymi.
•awdzie jeszcze w zwykłym stanie obrony, ale mogliśmy sku- 

f ptny stawić opór.
460 przewodniczący: Czy nieprzyjaciel przygotował napad na
^'e1’Merlin: Nie! Zauważyliśmy to przy wycieczce 25 wrze- 

■„ nio-dzie nie porobił nieprzyjaciel przygotowań do uderze-
Tna twierdzę.
B Lachaud: Nie przypominasz pan sobie raportu, w którym 

siedziałeś, że rowy około twierdzy nie były wykończone?
P0' Merlin: Raport napisałem w tym celu, aby żądać wszyst- 

. ff0 tego co było koniecznóm w razie szturmu.
° Lachaud czyta: Służba około armat potrzebuje 600 ludzi, 
mam do obrony 2500 metrów nie mających jeszcze wcale

t0'V° Dalszym świadkiem jest kapitan artyleryi Michel, komen­
dant twierdzy Plappeville. Michel powiada, że za przybyciem 
sém do twierdzy Plappeville znalazł takową w bardzo złym 

Si„nie. Twierdza miała wyłom a rowy około wałów były po- 
s gypywane. Magazyny prochu nie były również pokryte zie­
mia na dwie stopy, jak tego bezpieczeństwo wymaga. W dniu 
9 września przybył marszałek Bazaine do twierdzy Plappeville 
; dał świadkowi tysiąc żołnierzy z 1 korpusu do roboty, którzy 
wraz z 800 innymi robotnikami pracowali w twierdzy aż do 
oblężenia. Przy końcu oblężenia przyprowadzono wszystko do 
porządku, z wyjątkiem „Gorge“, które nie było jeszcze w stą­
pię obronnym. Od 1 września począwszy, mógł się Michel bro- 
nić. Komisarz rządowy stawia kilka pytań świadkowi co do 
¡¡apasów żywności/ Michel miał przy końcu oblężenia jeszcze 
pa kijka dni żywności i rozdzielił takową pomiędzy wojsko._

Komisarz rządowy: Reszta dostała się w ręce Prusaków? 
Michel: Tak, dałem wojsku wszystko co tylko mogło za-

pułkownik artyleryi Brotsch, komendant twierdzy St. Ju­
lien staje przed sądem. Pułk. Brotseb powiada, . że twierdza 
gt. Julien mogła w d. 14 sierpnia stawić czoło nieprzyjacielo­
wi Gdy przybył do twierdzy znalazł na wałach tylko 25 ar­
mat i to na wałach prowadzących do miasta. Celem obrony 
mrożonych najwięcej miejsc kazał poustawiać beczki z pet-ro- 
lëutn aby takowe zapalić w razie nadejścia nieprzyjaciela. W 
dniu 19 sierpnia kazał zatoczyć 66 armat i miał pod swemi 
rozkazami 2200 ludzi z 67 oficerami. — Zdaniem pul. Brotseb 
mogła twierdza St. Julibn wytrzymać każdy napad nieprzyjacie­
la 'chyba że takowy obszedł szyję twierdzy, która nie była o- 
bronną. Puł. Brotsch powiada nadto, że w dniu 24 sierpnia 
otrzymał depeszę jen. Manteuffla przeznaczoną dla jen. Coffi- 
niesés, komendanta Metzu. Depeszę otrzymaną odesłał natych­
miast jen. Coffinierès, który w dniu następnym przysłał mu de­
peszę do jenerała Manteuffla z nadmienieniem, 1 że takowa jest 
odpowiedzią na dwa listy Manteuffla. — Depeszę tę kazał 
niemieckiemu odesłać jenerałowi przez przedriie straże twier- 
qZv — Treści depeszy nie znał pułkownik Brotseb i opo­
wiada w końcu o kapitulacyi Metzu. W tym czasie była twier­
dza St. Julien w zupełnie obronnym stanie i mogła się długo 
bronić. Przy samej kapitulacyi miał pułkownik jeszcze żywno­
ści na 4 lub 5 dni. Pułkownik Brotseb dający swe zeznania 
donośnym i pewnym głosem, gdy przyszła kolej na kapitulacyą, 
tak jest poruszonym, że z trudnością tylko mówić może i gwał­
tem wstrzymuje cisnące mu się łzy do oezu. Cała publiczność 
w sali dzieli tę boleść pułkownika i nagle ponura, głęboka ci­
sza zapanowała wśród posiedzenia.

Ciszę tę przerwał przewodniczący pytaniem: Czy w dniu 
30 sierpnia była twierdza St. Julien z wyjątkiem „Gorge“ (szy­
ja twierdzy albo wąwóz) — zabezpieczone na każdy napad nie­
przyjaciela?

Brotseb: Tak!
Następnym świadkiem jest major inżynieryi Pavoilliers, 

komendant twierdzy St. Quentin. Major Pavoilliers powiada 
również, że twierdza St. Quentin była zabezpieczoną przed 
szturmem nieprzyjaciela.

Tu zawiesza przewodniczący posiedzenie na 20 minut, 
i Po zagajeniu ponownóm posiedzenia stają przed sądem

dwaj urzędnicy z arsenału Metzu. Zeznania ich nie mają do­
niosłości. Następnym świadkiem jest puł. Girels, _ komendant 
arsenału w Metz. Pułkownik Girels powiada, że ile razy tyl­
ko brakło dla artyleryi amunicyi, zawsze jéj dostarczano. Dla 
piechoty nie brakło również nigdy amunicyi, a zapas cały amu­
nicyi nie zeszedł nigdy na 2 miliony ładunków. Pułk. Girels 
oświadcza, iż nie może pojąć, jak jen. Soleile głównodowodzą­
cy artyleryą armii nadreńskiej, mógł po zwiedzeniu arsenału 
piaaó i sądzić, że armii nie dostaje amunicyi, bo nawet ani ra­
zu nie potrzeba się było uciekać do rezerwowej amunicyi. — 
Przewodniczący stawia jeszcze kilka pytań świadkowi, poezém 
staje przed sądem urzędnik arsenałowy Cboisy. Ostatni ten 
świadek na dzisiejsze powołany posiedzenie, zeznaje, że ar­
mią Metzu można było po kiłkakroć bez żadnej trudności zao­
patrzyć w amunicyą. Na tém zakończyło się posiedzenie. Na­
stępne w dniu jutrzejszym o godzinie 12 z południa.

powinna nastąpić po dokonaniu już przedłuże­
nia prezydentury.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poziiasa, dnia 13 listopada.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

— * Teatr polski w Poznaniu. W sobotę w teatrze 
miejskim: Halka; w niedzielę w teatrze letnim: Staroświec- 
czyzna i Postęp p. Kamieńskiego.

— * W tych dniacli udała się do ks. Arcybiskupa de- 
putacya, złożona z pewnej liczby obywateli, chcących mu z po­
wodu odebrania przez rząd wszelkich dochodów zapewnić przy­
zwoite utrzymanie za pomocą zbieranych w obu archidyecezyacb 
składek. Ks. Arcybiskup przyjął deputacyą a na przemowę 
jej przewodniczącego odrzekł do łez wzruszony tym nowym 
dowodem katolickich uczuć swoich dyecezyan, że w prostocie 
ducha, jaka zawsze a mianowicie w obecnych okolicznościach 
przystoi biskupowi, przyjmuję ich ofiarę, choć nie bez boleści 
wyciągnie ku nim rękę w chwili, w którój na tyle znakomitych, 
zacnych i bogobojnych rodzin Opatrzność nader ciężkie dopu- 
ściła klęski. W końcu zapewnił ks. Arcybiskup, że codziennie 
poleca ich i polecać będzie Panu, aby im i jemu przybył na 
pomoc w tych dniach smutku i goryczy, pokładając w Nim 
ufność, że przyspieszy dni miłosierdzia Swego.

— * Od strony interesowanej odbiera Posener Z tg. 
doniesienie, że podana przez nią a przez nas za nią powtórzona 
wiadomość o sprzedaży dóbr wroniec.kich zupełnie jest fałszywą.

— * Gubernator Poznania baron W rangel wrócił wczo­
raj rano z Poczdamu, a nowy dowódzca 10 dywizji jenerał 
Sandrat z Berlina.

— * Jak to nadmieniliśmy, wynosił majątek miasta Po­
znania w dniu 1 lipca r. b. 363,882 tał. w r. zesz-ym 339,872 
tal. a więc urosl o 24,010 tal. Majątek ten składa się z fundu­
szu abluieyjnego 121,470 tal., z funduszu budowlowego mostu 
21,767 tal., z funduszu upiększeń 2117 tal., z funduszu rezerwo­
wego zakładu gazowego 12!,867 tal., funduszu wodociągów 1254 
tal., głównego funduszu ubogich 70,247 ta!., funduszu instytueyi 
Schneidera 1133 tal, funduszu sierót chłopców 7250 tal., fun­
duszu zupy Rumfordskiej. Z majątku tego ulokowano po 4

' proc, w poznańskich listach rentowych, poznańskich listach za- 
stawnych i poznańskich obligacyach miejskich 185,000 tal., po 
5 proc, w obligacyach prowincyonalnych i powiatowych, w po­
znańskich obligacyach miejskich, w hipotekach 17!,073 tal.,, w 
gotówce resp. w książkach kasy oszczędności 7706 tal. — Sto­
jące pod kontrolą magistratu fundusze wynoszą obecnie 56,450 
tal, w 1872 r. wynosiły 56,259 tai.; do nich należą: fundusz bi­
blioteki Raczyńskich 43,770 tal., fundusz siedmiu wdów i sie­
dmiu panien 5001 tal, fundusz Lewina Koenigsbergera 3i27 
tal., fundusz Kantego Kowalskiego 457 tal., legat,dr. Jagiel­
skiego 1500 tal., fundusz premiowy hr. Heliodora Skórzewskiego 
431 tal., fnndusz Mamrotba na wsparcia dla urzędników 1314 
talarów. Z nich ulokowano 34,540 talarów po 4 proc, w po­
znańskich listach rentowych, poznańskich listach zastawnych i ! 
poznańskich obligacyach miejskich, 985 tal. w gotówce resp. w ■ 
książkach kasy oszczędności. — Dtugi hipoteczne gminy (o26o 
tsl.f nie uległy zmianie. — Amortyzowano z emitowanej na za­
łożenie zakładu gazowego pierwszej pożyczki ad 140,000 tal.: 
81,550 tal., z drugiej pożyczki ad 100,000 tal : 46,000 tal., z 
trzeciej pożyczki ad 160,000 tal. na wodociągi: 12,440 tal. w o- 
góle amortyzowano z pożyczek w sumie 400,000 tal: 139 990 tai. 
Majątek nieruchomy gminy pomnożył się o 3 parcele grun­
tu przed Królewską bramą na polu Jerzyckiem, które na skła­
danie mierzwy ulicznej zakupiono za 1150 tal.

— * W tutejszym zakładzie głuchoniemych odbywał
się od dnia 7 sierpnia do 1 października r. b. kurs metodologi­
czny, w którym wzięło udział 4 nauczycieli i kandydat stanu 
nauczycielskiego. Prowincyonalne kolegium szkólne uznało ich 
następnie za zdatnych do udzielania pierwszych nauk dzieciom 
głuchoniemym. .

— * Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 4 
października r. b. zmienioną została dotychczasowa nazwa polska 
folwarku Kuźniki w powiecie ostrzeszowskim na Falkenstein.

— * Jarmarki, jakie w miesiącach sierpniu, wrześniu i 
październiku przypadały w miastach Borek, Pogorzela, 
Piaski, Ostroróg i Międzyrzecz z powodu cholery znie­
sione zostały, odbędą się obecnie dnia 15 grudnia, 20 listopada, 
13 listopada, 4 grudnia i 16 grudnia.

— * Referendaryusz regencyjny hr. Po sadowa ki-
Wehner mianowany został radzcą ziemiańskim powiatu wągio- 
wicckiego. . .

— * Od dni kilku pojawiło się w lasach do Choina pod
Wronkami należących a będących, własnością ¡. Landsbergere, 
6—7 dzikich świń; pomiędzy niemi jest kiika nadzwyczaj wiel­
kich egzemplarzy. ,

— * Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt wydał po­
dobno w skutek licznych skarg na niepunktualne odbywanie 
terminów sądowych rozporządzenie do władz, sądowych, pole­
cające sędziom, aby termina ile możności tak wyzna­
czali, iżby strony nie potrzebowały długo czekać.

— * lnspekcya szkolna lokalna odebraną została przez 
rząd ks. dziekanowi Łabiszowi w Ostrowie,, ks. dziekanowi 
Rzeźniewskierau w Jarocinie, ks. dziekanowi Nawroekie-

rego, jak pisze Gazeta Warsz., promiennego nadzieją zjawiska 
oskubani i utrapieni lokatorowie błagalne wznosili ręce, w któ- 
rśm nie bez pewnej podstawy można było upatrywać skuteczny 
środek jeżeli nie zniżenia to przynajmniej niedopuszczenia pod­
wyżki komornego, które przy umiejętnym kierunku mogłoby 
najniezawodniej korzystnie działać i dla siebie i dla innych, — 
w złą porę przyszło na świat. Cielsko kredytu jest chore na 
nieprzyjemnym dla lekarzy rozkład. „Krach“ wiedeński byl wrzo- 
dzianką i stał się fistuią jedynie jako następstwo ogólnój niemo­
cy organizmu, do której jedni Niemej7 gwałtownóm przerzuce­
niem pięciu miliardów franków, a drudzy Niemcy bezprzykła- 
dneroi oszustwami i zuchwalstwami najwięcej się przyłożyli. 
Teraz choroba coraz bardziej wydobywa się na zewnątz: widać 
jej zapowiadające objawy i w Paryżu, gdzie spieszą wypłacać 
Bankowi należność gotówki brzęczącej, bj7 miał o czćm stawić 
czoło przygodzie,’ i w Londynie, gdzie co dni kiika Bank po­
dnosi dyskonto wzrosłe już do nieznanej od dawna cyfry, i w 
Berlinie, gdzie brodzą po pieniędzach, a jedne przedsięwzięcia 
po drugich rozsypują się w gruzy i idą na wieczny spoczynek 
drogą wskazaną przez Stroussberga. Zarówno w dalekim bo­
gatym Nowym Yorku jak w blizkim ubogim Poznaniu przesi­
lenie zadaje ciężkie razy żywotowi ekonomicznemu. W takim 
stanie rzeczj7 przedsiębiorstwo budowania domów za pomocą 
kapitału akcyjnego, nie mogące obiecywać natychmiastowych 
oblewów dywidendowych jak np. stowarzyszenia cukrownicze 
(które, mówiąc nawiasem, zbyt prędko i za bardzo się mnożą), 
cudem chyba mogłoby wybrnąć na utorowaną drogę. Jakoż 
dowiadujemy się, że warszawskie Towarzystwo budowlane] nie 
wybrnęło w porze właściwej z ciężkiej próby zbierania kapitału 
zakładowego: termin zapisów upłynął 12 zeszł. mieś, a akcye 
nie były jeszcze rozebrane. Skutkiem starań na drodze własci- 
wćj termin zapisów na akcye i dalszych wpłat na nie przedłu­
żono o trzy miesiące, to jest do 11 stycznia roku przyszl. Czy 
to przedłużenie okaże się dostatecznej, nie wiemy, bo nikt do­
tychczas nie wie, jak pójdzie dalej i jak się skończy ogólne 
przesilenie pieniężne, od którego losy przedsięwzięć tego rodza­
ju bardzo i bardzo zawiały. Szkoka, że się od razu nie starano 
o przedłużenie terminu na pól roku, byłoby więcej widoków u- 
przątnięcia gruzów po „krachu.“ Szkoda, bo, powtarzamy, To­
warzystwo budowlaue przy umiejętnym kierunku może przy­
nieść pożytek i nam i sobie.

— * Jubileusz Liszta rozpoczął się 8 b. m. Z Pesztu 
telegrafują pod tą datą: Jubileusz rozpoczął się serenadą wy­
prawioną przez dwie" kapele wojskowe przed pomieszkaniem 
jubilata przy placu Rybim. Odegrano trzy marsze kompozycyi 
Liszta: marsz koronacyjny, marsz na cześć Goethego i marsz 
jjospieszny węgierski. Licznie zgromadzonej publiczności dzię­
kował Liszt z okna. Przybyłych z zagranicy nie wielu. Uro­
czystość jubileuszowa trwać będzie trzy dni. Dnia 9 odbył się 
koncert galowy, w poniedziałek zaś bankiet, przedstawienie ga­
lowe w teatrze narodowym i bal.

— Z powodu 50-cioletniej rocznicy działalności ar­
tystycznej Franciszka Liszta, który skończył d. 9 b. m. 62 rok 
życia, warszawskie instytucye muzyczne posłały mu dowodj7 pa­
mięci i uznania. Towarzystwo muzyczne wysłało wieniec lau­
rowy, przygotowany w zakładzie ogrodniczym braci , Iloser, 
przewiązany wstęgą białej mory, obszytój na końcach złotą 
frendzlą i noszącej napis odpowiedni wraz z nazwiskami dzi­
siejszych członków komitetu. Instytut muzyczny wys ał album 
w aksamit oprawne ze srebrnemi ozdobami, zawierające wize­
runki fotograficzne profesorów i gmachu, w którym się instytut 
mieści, z napisami stósownemi, których część przypo : ina naj­
główniejsze zasługi jubilata.

— * Warszawa wzbogaconą została w tych dniach bar­
dzo pięknym utworem rzeźbiarskim. Jest to popiersie Kopernika 
więcej niż naturalnej wielkości wykonane przez p. Kryńskiego. 
P. Kryński, rodem z Warszawy, kształci! się w Petersbuigu 
w Berlinie a następnie we Włoszech. — Biust Kopernika wy­
konany jest z marmuru kararyjskiego z podstawą z szarego, 
marmuru. Pierwsza ta praca p. Kryńskiego, którą tu mieliśmy 
sposobność oglądać, daje świadectwo o wysokim talencie tego 
artysty. Nie mówimy już o podobiźnie rysów twarzy do por­
tretu, widocznie musiała ona być bardzo starannie wykonaną,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem i staraniem „Towarzystwa pedagogi­

cznego“ we Lwowie wyszło świeżo dzieło: „Na pamiątkę stu­
letniej rocznicy ustanowienia komisyi edukacyi narodowej“ i za­
wiera': 1) Opis uroczystości, urządzonej przez Towarzystwo 
pedagogiczne we Lwowie dnia 17 lipca r. 1873 ku uczeniu stu- 
letniej °rocznicy ustanowienia komisyi Edukacyi Narodowśj; 
2) J. I. Kraszewski. Komisya Edukacyjna, jśj prace i zasług1 
na polu wychowania publicznego. 3) Zygmunt Sawczyński-. 
O zadaniu wychowania publicznego w ogóle a w szczególność1 
w zastosowaniu do potrzeb naszego narodu.

— Tygodnika Illnstrowanego wyszedł z druku nr. 306 
i zawiera: Dzieci litewskie (drzeworyt) — Kronika tygodniowa.
— Listj' z wystawy wiedeńskiój (sprawozdanie artystyczne, do­
kończenie.) — Przegląd polityki zagranicznśj. — Powrót z pola 
(drzeworyt.) — Zdobycie buńezuka (nrzeworyt.l — Na stepie, 
powieść Tadeusza Jerzego Steckiego (dalszy ciąg z drzewory­
tem.) — Zarysy obywatelskiój działalności historyka Długosza 
(d. c.) — Kościół parafialny w Smogorzewie (z drzeworytem.1
— Chwała pieśni (wiersz.) —■ Szachy. — Rebus. — Listy z po­
dróży po kraju. — Śtudya z literatury zagranicznej (dalszy 
ciąg.) — Nowości wydawniczo. — Północ i Południe, powieść 
(dalszy ciąg.)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 13 listopada.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Wolniewicz z Dębicza, .Piotro­
wski z Wiednia, Bibrowicz z Grodziska, Koczorowski z żoną, 
z Izabeli, Jackowski z Pomarzanowic, Jaraczewski i pani 
Jaraczewska z Lipna, hr. Bniński z Glesna, Chłapowski 
z Kopaszewa, Koczorowski z Czarnotek.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Turno z żoną 
z Obiezierza, pani Braunek z Zielnik, hr. Miączyński z Pa­
włowa, Mielęcki i Włodek z żoną z Królestwa Polskiego, 
Trątnpczyński z Separowa, Krosicki z Rokosowa, Kucner 
z Pijanowic, Mielęcki Stefan z Żurawińca, Burlet z Bor­
deaux.

-«V-USSW»** «S» V - j, —

Wczorajsze przedstawienie było tak rozmaitśm, tyle zachę- 
cającóm, że nie małe i nader nieprzyjemne ogarnęło nas 
zdziwienie, gdyśmy ujrzeli salę teatralną, niemal pustą.. W 
ogóle publiczność nasza tego sezonu tak niechętną okazuje się 
dla teatru, że nie wiemy jakim powodom mamy przypisać po­
dobną naganną apatją dla sceny, którój potrzebę tylekrotnie 
sama uznała publiczność. Apatja ta tern więcśj godną jest po­
żałowania, ile że obecnego sezonu mamy lepszy teatr, niźii w 
roku zeszłym a dyrekcja wszelkich dokłada starań, abj7 posta­
wić scenę polską na odpowiedniem jej stanowisku. Z obowią­
zku naszego przeto podnosimy głos do naszój publiczności, aby 
szła w pomoc dobrym chęciom dyrekcji i artystów i na tem 
przynajmniej polu zrobiła to, co do niój należy.

W obsadzie przedstawionego wczoraj „Marcowego .kawa­
lera“ ta zaszła zmiana, że rolę Pawiowej, grywanej dawniej przez 
p. Bajerowicz, objęła p. Mikulska, która obecnie tóm tru­
dniejsze miała zadanie, ile że dawniejsza artystka pozostawiła 
po sobie z powodu wzorowój w tój roli gry, bardzo przyjemną 
pamięć. — Pani Mikulska, której talent elastyczny nagina się 
z łatwością do każdego rodzaju ról, wyszła i z tej Charybdy 
zwycięzko, umiałagbowiem bardzo trafnie pochwycić stronę cha­
rakterystyczną kobiety wiejskiej, mającej na swe zawołanie cały 
arsenał środków i środeczków, zdolnych utrzymać, na uwięzi 
starego kawalera. Tego ostatniego grał z wyśmienitym humo­
rem p. Cybulski a p. Werner i p. Wesołowska odpowie­
dzieli zupełnie swemu zadaniu.

W „Posażnej Jedynaczce“ wystąpi! w roli Szumbalińskiego 
po raz pierwszy znany nam z teatru krakowskiego p. Zamojski. 
Mimo, że pustki w teatrze oddziaływały widocznie niekorzystnie 
na humor p. Z., umiał on uwydatnić cały komizm swój roli, bę­
dącej antytezą spokoju i wyrazem ciągłego ruchu. Pp. Wer­
ner i Sikorski oddali z pojęciem role Ratatyńskiego i Go- 
moiły a panie Wesołowska, Gajewicz, Disterlo i Cier- 
pińska żywą grą przyczyniły się do podniesienia wesołej ko­
medyjki. Nawet p. Stankiewicz grał wczoraj lepiśj — niż 
zazwyczaj; p. Cybulski w roli Błażeja nic wiele pozostawiał 
do życzenia.

Między aktami śpiewała p. Maeharzyńska, pp. Horbo- 
wski i Trojacki. Wszyscy wywiązali się dobrze z swego 
zadania.

winie w dekanacie pieszewsüim i ks. uz.icjs.auu»vi i ąg v 
w Wyszanowie, każdemu nad szkołami elementarnemi swój pa­
rafii, a powierzoną została odnośnym król, powiatowym inspe­
ktorom szkolnym: Lux w Ostrowie, Schwalbe w Krotoszynie, 
Hubert w Kępnie i Spritulla w Międzyrzeczu. Zawiadywana 
dotąd przez król, powiatowego inspektora Lux w Ostrowie in- 
spekeya lokalna nad katolickiemi szkołami w Kobylogórze, Li-

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 13 listopada. Mac-Mchon przyj­
mując komisyą piętnastu oświadczył, iż uważa 
roztrząsanie projektu o przedłużeniu władzy 
wykonawczej za niedozwolone z osobistych 
Względów. Dwie rzeczy nadto zalecił komisyi, 
a mianowicie przyspieszenie jej obrad i nada­
nie już teraz władzy wykonawczej podstawy 
do utrwalenia jej. Co się tyczy kwestyi gabi­
netowej to rząd wspólnie z komisyą Zgroma­
dzenia narodowego nad takową obradować bę­
dzie. Na uwagę Remusata, że nie chodzi o 
kwestyą gabinetową, ale o kwestyą konstytu- 
cyjną i dla tego należy połączyć glosowanie 
nad prorogacyą włat|zy koniecznie z glosowaniem 
nad konstytucyjnemi prawami, oświadczył pre­
zydent, że uchwała projektów konstytucyjnych

nowienie jako wikaryusza przy kościele farnym św. Jana będzie 
zapewne powodem do procesu przeciw ks. biskupowi chełmiń­
skiemu na podstawie nowych ustaw, był. zarazem nauczycielem 
religij w tntejszćm gimnazyum. Ustanowienie jego jako nauczy­
ciela religii nie ulegało zakwestyonowaniu, gdyż stało się było 
w porozumieniu z władzą szkólną, a w szczególności z prowin- 
cyonalnćin kolegium szkólnóm w Królewcu. W tym stósunku 
bowiem nowe ustawy nic nie zmieniły, gdyż o ustanowieniu na­
uczycieli religii przy wyższych zakładach zawsze się rząd z bi­
skupami porozumiewał. Wczoraj przecież nadeszło rozporzą­
dzenie naczelnego prezesa na ręce p. Ebmeiera, dyrektora 
tutejszego sądu powiatowego jako przewodniczącego w patro­
nacie gimnazyum, które ks. Neumanua od nauczycielstwa religu 
w gimnazyum wyklucza. Dziś już wzbroniono księdzu temu na­
uki w gimnazyum. Na czćm rozporządzenie to oparte, nie mo­
gliśmy się dowiedzieć. (Gazeta Toruńska.)

— 11 Dr. Tadeusz Zuliński wydal rozprawę p. t.: „O 
obecnym stanie fizyologii i jej przyszłości,“ we Lwowie nakła­
dem Wilda. Autor zajmuje w tej sprawie stanowisko przeciwne 
materyalizmowi.

— * Wedle sprawozdania wydziału czytelni akade­
mickiej we Lwowie z czynności z roku 1873, świeżo ogłoszo­
nego, nadane zostało przez zmianę statutów czytelni wydziałowi 
prawo mianowania członków honorowych, z czego korzystając, 
zamianował takimi członkami profesorów uniwersytetu, i akade­
mii technicznej jako też innych mężów sławj7 i nauki. Odtąd 
tóż zaczęli takowi uczęszczać na wieczorki literackie i muzykalne 
przez wydział urządzane. Z wieczorków takich wymieniamy tu 
urządzony 28 listopada, jako w rocznicę śmierci śp. Adama Mic­
kiewicza, w którym i sławny fortepianista dr. H. Billów czynny 
wziął udział, jako też wieczór na obchód czterystoletniej rocznicy 
uro izin Kopernika. Stan zresztą funduszów czytelni jest zado- 
walniający, jak tego dowodzą następujące liczby. Przychód 
bowiem wynosił 2297 złr. 57 cent,, rozchód 1866 złr. 85 cent., 
tak że na rok przyszły pozostaje 430 złr. 72 cent, a ponieważ 
z roku 1872 pozostało w kasie 1811 złr. 96 ct., przeto wynosi 
pozostałość kasowa na 1874 r. 2242 złr. 68 ct. Nadto posiadała 
czytelnia w dniu 23 października rb. fundusz żelazny w kwocie 
1585 złr. w 5 % list. zast. gal. Towarz kredytowego. Wydział 
w minionym roku zwrócił szczególniejszą baczność na bibliotekę 
swoją, która już to w skutek darów już to zakupów doszła do 
1710 dzieł w 6000 tomach. Spis nowo nabytych podaje spra­
wozdanie. W ciągu roku wypożyczono z nich do 700. Cza-

ale sama rzeźba odznacza się pojęciem sztuki w najszerazem jój 
znaczeniu. Miękkość i przezroczystość wielka, myśl wybitoieje 
na twarzy, zdaje się, że marmur żyje. Biust ten ma być umie­
szczony w wielkiej sali magistratu i pozostać tam jako pamiątka 
tegorocznego jubileuszu Kopernikowskiego. Niewątpliwie dzieło 
to sztuki przysporzy nie małą ozdobę tej pięknej sali.

— * Jak błędne wyobrażenie mają dzienniki niemie­
ckie o naszych stosunkach, dowodzi nekrolog zmarłego przed­
wczoraj w Paryżu Władysława hr. Zamoyskiego, umieszczony 
w N. fr. Presse. Dziennik ten wziął zmarłego syna hr. An­
drzeja Zamoyskiego za zgasłego już przed kilkoma laty jenerała 
Zamoyskiego; zrobił go naczelnikiem emigracyi polskiój w Pa­
ryżu od r. 1881,1 kazał mu być Kassandrą upominającą swych 
rodaków, aby nie oddawali się złudzeniom co do odbudowania 
Polski i t. d.

— * Stowarzyszenie akcyjne zawiązuje się dla urzą­
dzenia i eksploatycyi cukrowni we wsi Śokolówce w pow, olgo- 
polskim gub. podolskiój. Sokołówka należąca do obywatela 
Zenona Brzozowskiego zadzierzawioną została w tym celu do 
13 marca 1895 przez poddanego angielskiego Ryszarda Kimensa 
i poddanego północno-niemieckiego kupca warszawskiego Wil­
helma Raua. Założycielami stowarzyszenia są: Brzozowski, !Ki- 
mens, Rau i poddany francuzki Mikołaj Holand. Kapitał zakła­
dowy, mający się zebrać przez wypuszczenie akeyi 1000-rublo- 
wych wynosić będzie 500,000 rubl.

— * P. Filleborn, b. artysta opery warszawskiej, któremu 
okoliczności nie sprzyjały w Petersburgu, świetne miał powo­
dzenie w Moskwie, gdzie, występując w Dinorah, był Kilka­
krotnie przywołany.

— * Rozbicie parostatku „Car“ na jeziorze ladozkiem 
przypisują opieszałości sternika tego statku; niektórzy nawet z 
ocalonych pasażerów dają do zrozumienia, iż musiał być pijany. 
Korespondent Pet. Wiad. pisze, iż podróżnych było przeszło 
200 osób, z których prawie połowa zginęła w 18-sążniowój 
głębi jeziora. Podróżni pierwszej klasy wszyscy ocaleli; z po­
dróżnych klasy 3-iój zginęła niemal połowa; z 50 zaś podró­
żnych 2-iej klasy zaiedwo dwóch czy też tylko jeden ocalał.

— * We wsi Skolimów, niedaleko osady Piaseczno w 
powiecie warszawskim, włościanin Bojaóczyk wykopał na swoim 
gruncie naczynie gliniane ze srebrną starożytną polską, 
monetą. Prędkie dowiedzenie się o tern zdarzeniu wójta gminy 
Nowa Iwiczna, do którój wieś Skolimów należy, zapobiegło uro­
nieniu, jakie zwykle bywa w podobnych wypadkach. Przy obli­
czeniu przez wójta okazało się przeszło sztuk 600, które złożo­
ne zostały naczelnikowi powiatu do stósownego postąpienia.

— * Proces prasowy. Gołos donosi, że w Petersburgu 
przed sędzią pokoju toczył się proces przeciwko utrzymującemu 
drukarnią Straufowi o niewyrzucenie znaku zapytania (?), wy­
kreślonego przez cenzora w gazecie Gdowsko-Jamburski 
Lis tok. Wydawca, pociągnięty do odpowiedzialności przez 
główny zarząd prasy, tłumaczył się tem, że poprawka była zro­
biona przez cenzora nie czerwonym ale czarnym atramentem i 
przez to uszła uwagi zecera. Sędzia pokoju skazał drukarza 
na 1 rub. kary pieniężnój, która "też została wniesiona. Urząd 
jednak publiczny nie' poprzestał na tóm i pociągnięto do odpo­
wiedzialności redaktora gazety księcia Oboleńskiego.

— * W Monachium rozeszła się pogłoska o śmierci słyn­
nej artystki dramatycznej Klary Ziegler i rozesłano ją po 
całych Niemczech telegrafem. Klara Zlegier była ciężko chorą 
lecz właśnie, gdy o jój śmierci telegrafowano, lekarze oświad­
czyli, że niebezpieczeństwo minęło. Mimo tego, ponieważ 
była to choroba gardła, artystka na długie czasy, jeśli nie na 
zawsze musi wziąć rozbrat ze sceną.

— * Pewien wyższy urzędnik skarbu państwa w Pesz­
cie wyjechał był ostatniemi czasy na wystawę wiedeńską. 
Wkrótce nadszedł od niego list z Ameryki wzywający żonę i 
dzieci, aby za nim przjfoyły. Wezwanie to zwróciło uwagę na 
siebie i po zrewidowaniu kasy przekonano się, że brak 180,000 
złr. a za drugą rewizyą wykryto jeszcze nowy brak 70,000.

— * W Pradze czeskiój rozpuszczono robotników prawie 
z wszystkich fabryk machin; z jednój oddalono 1200 robotni­
ków, w innych pracują oni tylko pó! dnia. Są to zapewne 
skutki krachu wiedeńskiego.

— * Posadę kustosza muzeum w Kiel, w Niemczech o- 
trzymała za pozwoleniem ministerstwa oświecenia panna J. Mes- 
tjorf. Pierwszy to wypadek w Niemczech a może i w Europie 
nadania kobiecie urzędu naukowego. Oczywiście, że p. Mestorf 
wykazać się musiala odpowiednią kwalifikacyą w zawodzie.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

iiieida gsijKiisaassIiis, 13 listopada.
Żyto: cena regulacyjna 66j, — na listopad 66-|, listopad-

grudzień 65, grudzień-styczeń 64j, styczeń-luty 64£, luty-ma- 
rzec 64L na wiosnę 631.

Vv'yp. — ctr.
Okowita: cena regulacjjna 19|, «a listopad 19|, grudzień 

19'/24, styczeń 19|, luty 19-g-, marzec 19|, kwiecień — kwiee.- 
maj 194".

Wypowiedziano 10000 litrów.
iSSeTsasi berlińska, 12 listopada.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75-94 tal. wedle ga­
tunku żąd., żółta — tal, z kolei płac, na listopad 89Q, gru­
dzień 87j-|-|, na kwiecień-maj 86-| tal. płacono, maj-czerwiec 
— tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 63-74 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 64-j tal. ze stat. i dworca, krajowe 66-68 tal. 
pięk. kraj. — tal. z dworca plac.; na listopad 63-j tal., grudzień 
64i-|-ł, giudzień-styezeń 63|-£-|, kwiecień-maj 63|-j-|, maj-czer­
wiec 63 tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądauo.

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-60 tal. wedie gatunku 
żądano; szląski i czeski 56-59, galicyjski 53-56, pomorski 56-59J, 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-58 tal. z dworca pł., na listo­
pad 57J, listopad-grudzień 56|-|, na styczeń-luty — talarów pła­
cono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64—70 tal., na pa­
szę 59—62 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19^ tal.; na 

listopad i listopad-grudzień 19|-|, grudzień-styczeń 19J, kwie­
cień-maj 21|-i tal. płacono,

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 9| tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/0=l0,000% w miejscu 

bez beczki 21 tal. i 0-6 sbr. pł., na listopad 20 tal. 26-28-23 sbr. 
listopad-grudzień 20 talar. 5-2 sbr., grudzień-styczeń 20 tal. 
— sbr. płacono, kwiecień-maj 20 tal. 17-8 sbr. płacono.

* SSąlłs«. Berlin, 12 listopada. Pszenna nr. 0. 12|-11| tai. 
No. 0. i 1. 1Q-11 talar., rżana nr. 0 10§-10 talar., nr. 0 i 1 9|-| 
talarów.

<4!s*l«lił nroelawska, 12 listopada.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; poślednia 10-11, śre­

dnia 11|-12|, piękna 13-|, wysoko piękna 14-J.
Koniczyna biała: nowy7 towar bez ofert — ceny nom. 

poślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20- 
21 tal.

Żyto] per iOOO kilo wyżej, na listopad 69, listopad-gru­
dzień 66£-% żąd., grudz.-stycz. —, stycz.-luty — żąd., kwiecień- 
maj 64 tal, maj-czerwiec i czewiec-lipieo — talarów płac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 53| tal. żąd., kwiecień-maj 53£ tal. 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miej. 19| tai. 

żądano; na listopad i listopad-grudzień 19£, grudzień-styczeń 19|, 
styczeń-luty 19| tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100% stalój; w miejscu 20-$- 
żąd., 20^- tal. pł.; na listopad 20-^-|, listopad-grudzień 20^- pl. 
i żąd., kwiecień-maj 20-^- tal. żąd.

Na targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
*—średni pośledni

a

© . 
É ©
53 • i

£5 5?

tal sg. ?n. tallsg. t»h»S I in,|Ul sg. fn. tal
Pszenica biała — — 9 3 -1 818' — — — — 7:24

z _ żółta - 8'22 —1 8 8 — — — — 7|20
iŻyto — — — 7-22 7 13 — — — — 7 3
| Jęczmień — — — 7j 3 - 6 23 — — —- — 6 7
i Owies — — 5 14 — f,| 8 —. — — — 5 4
i Groch — — 6 15 1 ; 5 — — — — 5 25
\ Rzep — — — 8| — — 7;20 — — — — 6 20

Rzepik zimowy — __ 7|l0 — 6|20 — — — — fi 5

Morsa telegraficzne.
13 listopada 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: stale

listopad 85 
grudzień — 
na wiosnę 84J

Żyto: wyżój 
listopad 63 
listopad-grudzień 62£ 
na wiosnę 6l|

Olój rzep.: 
listopad 18-g- 
listopad-grudz. 18| 
kwiecień-maj 20|

Okowita: słabo 
w miejscu 20J 
listop. 20| 
listop-grudz 19^- 
na wiosnę 19j

BEKLfiJK, 13 listopada 1873. 
Stan powietrza : piękne

nie
wielu nawet między mężczyznami znajdującym pracowników.

sopism już to bezpłatnych już to'po zniżonój cenie trzymała I - * Oliver Goldsmith, słynny autor Wikarego z Wa-
czytelnia 40, były tak polityczne jak beletrystyczne, naukowe ijhu- kefie d,“ uczczony ma być pomnikiem składkowym. W dniu 4 
morvstvezne. nolskie. francuzkie. niemieckie i ruskie. Członków I kwietniamorystyczne, polskie, francuzkie, niemieckie : 
do czytelni należało w półroczu I zwyczajnych 163, nadzwy­
czajnych 8, razem 171, z nich należało do wydziału prawniczego 
68, filozoficznego 34, akademi technicznój 23; w półroczu II 
zwyczajnych 155, z nich należało do wydziału prawniczego 
71, do filozoficznego 44, do akademii technicznej 29, nadzwy­
czajnych członków było 5. Wyliczywszy jeszcze członków 
honorowych czytelni, podaje sprawozdanie studyum krytyczno­
literackie Bolesława Czerwieńskiego „Zemst-.“ Aleksandra Fre­
dry. Jestto rozprawa, którą autor czytał na jednym z wie­
czorków, którą wydział wydrukował jako najwięcej odpowia­
dającą zadaniu czytelni, chcąc przez to dodać nowego bodźca 
ruchowi umysłowemu, Który w minionym rokubyl dość oży­
wiony.

— * Warszawskie Towarzystwo budowlane, do ktć-

1874 roku przypada setna rocznica jego śmierci.
-j- Sebastyan Wehaven, jeden z najznakomitszych po­

etów i publicystów norwezkich temi dniami zmarł w Chrystyanii 
w 66 roku życia. Był on gorącym zwolennikiem zjednoczenia 
umysłowego i politycznego Skandynawii.

— * Kalendarz, Jutro w piątek dnia 14 listopada Dy­
da ka wj7zn.: w kalendarzu słowiańskim Wodzimira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21, zachód o godzinie 
4 minut 7.

Dnia 14 listopada 1632 Władysław IV zaprzysięgą paeta 
convents. — 1658 Stefan Czarniecki wchodzi do Szleswign. —- 
1680 śmierć hetmana Michała Radziwiłła. — 1833 powieszenie 
w Warszawie Artura Zawiszy.

kurs
początk.

kurs
końcowy

Pszen. trzyma się
listopad 89| 89|
listopad-grudz. — 88
kwiecień-maj 85 85}
Żyto wyżej
w miejscu . fi4| —
listop.-grudzień 54J 64!
grudz.-sty^z-.ń 63!
kwiecień-maj 53f 63}
Olój rzep, stale
w miejscu . . —
listopad-grudz. 19| 191
kwiecień-maj —
maj-czerw. 21! 21}
Oków, stale
w miejscu — — 21 10
na listop 20 22 20 24
na iistop.-grud. 20 3 20 1
kwiecień-maj 20 7 20 8

Owies: trzyma się 
na paźdz.
Olój skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7'1, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreo. 
Usp. stale

kart
początk.

kura 
kortf ł w t

57|

19|
88

185|
93

57|
99

125|
44

57|



Szanownych Akcyonaryuszy Spółki naszćj prosimy o jak naj­
rychlejsze wniesienie bieżącćj VI. i zaległych rai do kasy na- 
szój u Wgo S. Tułodzieekiego w Pozuaniu.

Poznań, dnia 11 listopada 1873.

SPÓŁKA AKCYJNA
pod firmą,: [6052]

¡Teatr Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.
Ilyrekcya s

J.G-rabowski. Dr. Łebiński. S. Tułodziecki.

BAÑ
cukiernik,

30 Wrocławska ulica 30
naprzeciwko dawniejszćj szkoły realnéj

i

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

Dra Józefa Descours de Tournoy
Zadania filozofii
1 jest do
2 złpol.

w naszych czasach
nabycia we wszystkich księgarniach po cenie

poleca swój znaczny zapas ciast do kawy, her­
baty i deserowych. Wszelkie zamówienia na 
torty, ISamilkliehy itd. wykonuje w jak naj­
krótszym czasie. (6077)

Cukry, karmelki i czekolady
po cenach przystępnych.

Księgarnia Tygodnika Wiel­
kopolskiego poleca:

Mecherzyóskiego
Historyą literatury pol- 

skićj dla młodzieży
za cenę 1 talara 6 sgr.

SiemieAskiego
M Wincenty Pol i jego
Q poetyczne utwory 

za 1 tal. 20 sgr.

Wasilewskiego Edm.
POEZYE

wydanie V-te za 1 tal. 10 sgr.

Pana T. Siiïkicuicza,
proszę, żeby mi 
swego pobytu.

dawniéj w Tarnowie,
w swoim własnym interesie

KSIĘGARNIA
Tygodnika Wielkopolskiego

(Edmund Callier)
poleca świeżo wyszłe z pod prasy:
Wieczorne pieśni Witcsława Halka, 

w przekładzie Władysława Bełzy, ozdobnie 
oprawne 1 'tal. (dla abon. Tygodnika 20 
sgr.) — nieoprawne 18 sgr. (dla abonen­
tów 12| sgr.)

oraz broszurkę p. n. Cojest polskość 
cena 8 sgr.

J. Toeplitza Pojedyncza i podwójna ra­
chunkowość kupiecka — podręcznik dla 
wykładów i praktycznego użycia. 15 sgr.

Aleksandra Weryhi D a r o w s k i e- 
g o Dyaryusz podróży do Warszawy. Sta­
ra Satyra polska. 8 sgr.

doniósł bez zwłoki o miejscu 
(6069)

Kilku zecerów
poszukuje drukarnia

J. I. KRASZEWSKIEGO
(Dr. WJLebiński,) Poznań.
Pomieszkanie w podwórzu~3

pokoje i kuchnia zaraz łub od i-go stycznia 
1874 do wynajęcia. Wielka Rycerska ul. 2. 

[6076]

W antykwami Tygodnika 
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł:
Kajsiewleza X. Hier. Kazanie 

siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 
Poznań. 2| sgr.

Wybór różnych gatunków poezyi z rymo- 
pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
10 sgr.

Enlkenstein Karl. Thaddaeus Ko­
ściuszko nach s. óffentl. u. hausl. Leben 
gesch. 11 Aufl. 1834. Lpz. opr.

Kurzwell Edouard, officier polonais. 
Idée de la République de Pologne et 
son état actuel. 1810, Paris. 15 sgr.

Libelta Pism pomniejszych tom 1 i II 
opr. za 25 sgr.

WlelogłoiYSkiego Emigracya polska 
20 sgr. ,

Ezarlińskiego X. Bonaw. Wize­
runek Xiążęcia katholickiego t. j. Kazanie 
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko- 
rybuta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon. 
Kor. Krzemień. Starosty. 1637 Lublin. 
1 tal. 15 sgr.

Odstępey. Paryż, 1860, w drukarni L. 
Martinet’a. 6 sgr.

Małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie­
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

Zaleski Bohdan. Poezye. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Pruszcza P. Ił. Klejnoty stołecznego 
miasta Krakowa, albo Kościoły i 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861, Kraków. 25 sgr.

Bełza Wł. Zamek Grójecki. 5 sgr. 
Ziółkowski X. Mowa żało na na po­

grzebie serca ś. p. X. Leonii Przy- 
łuski ego 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

Bembołęeki X. Wojciech. Pamię­
tniki o Llssowczykael» czyli prze­
wagi Elearów polskich r. 1619—1623. opr.

, 1 tal. 5 sgr.
Św. Wita życie, przez Przyjaciela Dzieci. 

1854, Gniezno. 6 sgr.

Przybylski Jacek. : yssertacya 
kunszcie pisania u Starożytnych. 1788, 
Kraków. 20 sgr.

Melesander Joli. Schauplatz polni­
scher Tapferkeit oder der tapfermüthigen 
polnischen Könige u. Fürsten Leben etc. 
1685, Sultzbacli. 1 tat 20 sgr.

Wiarus księdza Prusinowskiego, 
1849—-180 opr.5 15 talarów.

Wielkopolanin wyd. przez ks. Pru­
sinowskiego 1848 — 1850. Zbiór 
kompletny. 15 talarów.

Pielgrzym polski, pismo polityczne 
i literackie. 1833. Paryż. 2 tal. 10 sgr.

Eacciolati Jacobi. Orationes sele- 
ctae XXVII. Patavii, 1767. 6 sgr.

Politische Schriften aus dem Jahre 
1848. Zbiór 14 broszurek politycznych z 
r. 1848 opr. w 1 tomie. 25 sgr.

Eieeronis Orationum Tomi duo — edit. 
Sturmii. 1551, Basileae. 15 sgr.

— Reden, gegen Catilina. 1835, Stuttgard.
3 sgr.

Meister! Clir. Er. Cł. Principia Ju­
ris criminalis Germaniae communis audi- 
torum usibus destinata. III edit. 1767,; 
Goett. — acc. Kayser Carl V Peinliche 
Halsgerichts-Ordnung. ibid. 15 sgr.

Eabrieii Stephani. Sacrae conciones 
in S. Prophetarum, quos minores vocant. 
1641, Bernae, in fot 15 sgr.
Nakładem „Tygodnika Wiel­

kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
B. BOLESŁAWITĘ

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 1 talar IO sgr.

«srwWBB
Najpiękniejsze O 

tyrolskie jabłka © 
rozmarynowe, @ 
włoskie gruszki ® 
i winogrona do ® 
kuracyi poleca [6oso]

Jakób Appel
Wilhelm, ul. 9.

Berlin, 12 listopada.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 4 
Prusk. poż. ukonsolid. 4 

dito dito dito 4
Obligi długu państwa 3 
Prem. poż. pańs. z 1855 i 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dii.» 
dito

List .zast. pozn. (nowe 
dito dii o szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie 
dito

|101| p. 
,105 p. 
98 ż. 
92| p. 
118i p.

80|
90.

Aleksander hr. Szembek.
po cenie

Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
9 złp.

„Nawozy chemiczne.“
Odczyty gospodarcze na podstawie prób doko­

nanych w Vincennes

Van Buskirk’a

Sozodont,

przez

JEIMIiO VILLE,
irofesora fizyologii roślin, zawiadowcy Muzeum nauk przyrodniczych 

w Paryżu.
Podług trzeciego wydania francuzkiego tekstu przetłumaczył 

język poiski

STANISŁAW ŁUBIEŃSKI
z dwiema tablicami rycin.

na

amerykański preparat do czyszczenia 
zębów (urzędownie zbadany) z cen­
nych południowo-amerykańskich pier- i 
wiastków roślinnych wyrabiany a co 
do czyszczenia i zachowania zębów 
i całego organizmu ust niezrównany 
i jedyny w swoim rodzaju, jest w e- 
łeganckich kartonach, tynkturę i pro­
szek zawierających, używane wedle 
przepisu ua około £ roku wystarcza­
jące, po 1 tal. za karton do nabycia 
w Poznaniu u pana Louis Ohn- 
stein, w Crnieźnie u pana J. 
Kónigsbergera. 16072)

Skład jeneralny u John E. 
Kadow, Berlin, Zimmerstr. 
Nr. 3.

Dominium Kąkolewo pod Le 
sznem ma na sprzedaż 18 kóp tereśnj,,. 
wyck szezepów 6 do 8 stóp wysokich 
w rozmaitych gatunkach; zgłosić się możną 
do niżej podpisanego ogrodnika. (6057)

__T. Siejek, ogrodnik.
Budziszewsfeie dobra 

obejmujące około 5800 morgów rOz. 
ległości, są bez pośrednictwa trzecići 
osoby natychmiast do sprze. 
dania. Cena ich wynosi 350,000 
tal., zaliczki potrzeba 150,000 tal.

Bliż. inform. na frank, zapytania lub 
osobiste żądanie się udzieli. Dom, 
Bndzlsseew p. Rogoźnćm. (5867) ’

Oominiuni Czeluścin
pod Kohylinem ma trzy młode

buhaje
j— czystej krwi holenderskiej —- 
zdatne do rozpłodu, na sprzedaż 
____________ ___ (6070) ____

«240«
Dwieście czterdzieści 
wywarem utuczonych

owiec
jest na sprzedaż w dom. 
Mikuszewo p. Mi­
łosławiem. (6056)

dito
dito
dito
ditto

H scrya 1 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

rgsko- 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk.

i handlu.
Wrocław, bank dyskon.

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

wski bank kredyt.

5

Chemiczne pranie
wszystkich materyi jak najlepiej się wykonuje u . (6C

A. Sieburga, Chwaliszewo 96.

TAPIOKA
pana Grroult junior w F*anyżu,

Ulica St. Apolline Kr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 

posiada własności hygieuiczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta­
piok czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska,, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i w cukierni p 
S. Sobeskiego. (1865)

immansessaramBaus

Kum papierów na giełdach berlinskiój 1 poznańskiej.

Hotel lub oberżę
przyjmie natychmiast lub od Nowego 
Fioku w dzierżawę. Kto? dowiedzieć 
się można w Eksp. Dziennika Po- 
nańsk. Nr. 6071. (6071)

Slípotefei i Interesa 
pieniężne
k najtaniej agent dóbr Izydorzałatwia ja' 

Lieht, Poznań, tycerska ul. 2. (6075)
Mieszkam teraz na Sw. Marcinie 11,

Dr. Berthold,
okulista. (5870)

Dobra! Dobra!
Ua dobrze położone małe 

i wielkie wsie i dobra z ka­
żdą żądaną zaliczką ma je­
szcze kupców agent dóbr

Izydor Łicłit,
Poznań. (6074)

Sprzedaż zdatnych do rozpłodu

tryków
z elektoralnej trzody za­
rodowej w Rexin pr. 
Praust pod Gdańskiem
rozpoczyna się teraz — tak tryki 
jak maciorki otrzymały pierwsze 
nagrody na wystawie w Rasten- 
burgu w maju 1873. Ceny mierne 
i stałe, towarzystwo na kolei nie 
potrzebne, gdyż odstawiają się w 
klatkach. Programy na życzenie. 

(6073) Max Bertram.
Donoszę wysokiej Szlachcie i szanownej Pu­

bliczności, że mam ekonomów, pisarzy, 
kucharzy, ogrodowych, służących, 
panny służące, gospodynie, praczki, 
maznki i różnego rodzaju służbę.
It. Zielińska, stręczarka.
 W. Rycerska ul. 10. (6078)

Tiliellfll'7 zarazem i cukiernik, 
““ttlui/j znający dokładnie swój za. 
wód — posiadający dobre świadectwa z wię­
kszych domów — poszukuje odpowiednieg( 
miejsca] od Nowego Roku. Łaskawe ofert) 
uprasza się przesłać pod lit. Z. M. poste 
rest. Kotlin. [6064]

INiemiec. bank hyp. w 
I Meiningn.
INiem. bank Union.
I Stowarzysz, dyskont. 
IGotajski bank kredyt. 
I Hanowerski bank 
IKwileckiego iSp. bank 
IMagdeb. stów, bankowe 
IMagdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank, 

dito dito produk. 
>znańs. bank prowino 
>zn. bank prow. weks 

Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank 
Tellus, stów. ban. poz,

4 98 ż.
4 68 pł.
4 163 pł.
4 96i p.
5 10fj p.
5 50 ż.
4 79i ż.
4 105 ż.
4 109 p.
5 1221-1i-2| p.
4 83 p.
5 52| p.
5 27 p.
4 105 p.
4 7 p.
4| 1701 P.
4 55Í p.

5 94 pl.
4 109£ p.
4 — ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, iminol. 4 

. Browar Gratweil 5 
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B. 5
■ Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Erdmannsdort przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage. |6

¡88¿ p. 
16ł P- 
,52 p. 
,871 p. 
69 p. 
,31 p.
22 p.
82& p.

104|p. 
1541 p. 
75 p,
74 p. 
98| p. 
45 p.
57 p.
44 p.
89 p. 
49| p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

any
1C3J p.
98 pł.

Akwizgrań.-mastryoh 
Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska 151¿ p.

.jewska
indeńska

żóraw.-gubeńsk.

łój 1 
odie

;ft

ium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 

deburg-halb. 
uoszląs. kol. lit.A.C 
dito lit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 

’reńska 
dito lit. B. 

Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W u rszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p

91J p.
26 p.
141J p.

|26 p.
88 p.
41J pł.
46 p.
68 pł.
18Î p.
41 p.
1231 p.
176| pł.
157 p.
184J-2|-3| pł.
112 p.
92|-2 p.

33i p.
117S pł.
62£ p.
134 pł.
901 p.
25Î p.
33 p.
95 p.
14 p.

I P- 
i p.

80ł p. 
42 p. 
60| p. 
61 p. 
68ł p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III ein. 
dito nowe 
dito likwiaaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

3

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

63$ p.
59 pł. 
85| p. 
103 p. 
90 p. 
83¿ p. 
132j p. 
129J i.

78| p. 
74| p. 
74 p. 
63| ż. 
100J p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyozka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito zr.1869

98Í p. 
97ł p. 
90 p.

(Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

— P- 100 i
- P-

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. ako. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

16 p. 
36 i. 
7 P.

P- 
81 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Anstryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96| p. 
104i ż.
101 p. 
120 p.
92| p.

Krajowe koleje.

Poznan, 12 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5

dito dysk, komand. 4
Wrooł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. |4

|83 p.
1160 ż, 
65 ż.
— P- 
50 p. 
— P-

I^P-
24 p.
121 p.
,104 p. 
i 7 P-

iż.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.ake. z 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw, 
liano wers.-altenb. akc. Z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska) kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
92 ż.
— P- 
105 ż. 
143 p.
— P- 
46 p.
— P-
— P- 
— P- 
40 ż
— P- 
184 p.
— P-
— ż.

— P-
134 ż.
— P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 15
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa akc. z. ,5 

odyum Limburg. ak. z. 4
Austfrano. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod, ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4( 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

Druiden» i Nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński] w Poznaniu.

— P-
— ż.
— ż. 
87 p.
— ż. 
15 p. 
191 p.
— P-

90¿ p.
— ż. 
32 p.
— P-

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 98¿ p.
dito 1885 6 99 p.

- Włoska renta 5 58 p.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-- Austr. noty bank. — 881 p.
dito renta papierowa 4ł 59 p

Austr. renta srebrna 4 63p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 88| p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-dito 1871 5 — p.
Ros. noty bank. — 81 ż
Poż. tur. z 1865 5 60 ż.

dito dito z 1869 6 — P-

Losy.

Brunświckie ■ 22 p.
Bukaresztskie _ — ż.
Kolońsko-mindeńskie 3| — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) — 89 p
ftledyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 4J ź.

 400 fro. losy tureckie 3 — ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

60 ż.
88 p.
— P»
— P-

85 p.
— P- 
— Pt 
160 ż.
— P-
— ż
— P- 
— P-
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